Frezer z 
tow. Bogusław Książek 


„Ursusa“ 
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Coraz więcej załóg fabryk i zakładów pracy donosi o po- 
myślnej realizacji zobowiązań podjętych dla uczezenia Pro- 
sramu Wyborczego Frontu Narodowego i XIX Zjazdu 
WEP(b). 


toczniowcy szczecińscy do- | WKP(b) podjęli wiele zobo- 
kumentując swe gorące po- | wiązań. 
parcie dla Programu Wybor- Olbrzymią pomoc w uspra- 
czego Frontu Narodowego i| wnieniu organizacji pracy 


pragnąc uczcić XIX Zjazd | okazała zakładowa organiza- 


Tr aeg wi" ri, 


Bogusław Książek 
z Ursusa 
iofrzymuje słów Słubowania 


Od maszyny do maszyny wędruje duża czerwona księ- 
ga. Do niej wpłcują robotnicy „Ursusa“ swoje zobowiąza- 
nia produkcyćne, którymi uczczą wybory i XIX Zjazd 
WKP(b). 

Nad książką pochyla si? właśnie popularny w zakładach 
młzdy frezer, Bogustaw Książek 

„Dla uczczenia wyborów do Sejmu zobowiązuję się wy- 
konywać stale swoje plany miesięczne do 28 każdego mie- 
siaca..* 

Bogustaw podpisuje się i oddaje księgę zobowiązań ko- 
ledze, Sztajeta wyborcza idzie dalej. 

Bogusław wraca do przerwanej pracy Włącza motor 
swojej frezarki. Po chwil: spod nota wysuwa się m ebte- 
ukawy skęcony wiór. Młody frezer pracuje z precyzją, 
„uważnie, pewnie i szybko Maszyna jest mu posłuszna, sta- 
je się posłuszniejsza z dnia na dzień. 

Bogusław pragnie dobrze zrealizować swoje zobowicza- 
nie Pragnie w dzień wyborów wziąć udział w głosowa- 
niu z przeświadczeniem, że godnie uczcił to wielkie wy- 
darzenie to Życiu narodu On, frezer z „Ursusa“ pracujący 
przy produkcji traktorów, które przeorywują polską wieś, 
uspółgospedurz powaźnych zakładów produkcyjnych, 
współgospodarz naszej Ojczyzny rozumie czym są dla nas 
obecne wybory. 

— W Sejmie zasiadają ludzie, na których pragnę głoso- 
wać, robotnicy. ch!opi, naukowcy; ludzie. którzy całym 
sercem pragną szczęścia człowieka pracy. Będą dobrze i 
sprawiedl wie gospodarzyli w naszym kraju. Będzie rósł 
dobrobyi będziemy umacniać naszą potęgę, bronić pokoju. 

Nie będ: już musteli ginąć tacy ludzie jak moja matka 
i oieice Oboje byli w Armii Ludowej, oboje zginęli w 
O wsiecimiu... 

Bagusław jasno zdaje sobie sprawę z tego, że zbudo- 
wanie socjalizmu, szczęścta człowieka — zależy od dobrej 
pracy takich właśnie ludzi, jak on — frezerów, górników, 
hutników, chłopów. Zdaje sotie z tego sprawę nie od dziś. 
Zaczął od wykonywania normy, od drobnych osiągnięć. 
Doszedł — do poważnych sukcesów. Trzy pierwsze lata 
Planu, to historia trzech lat pracy Bogusława w „Ursusie“. 

Rok 1950 to borykanie się z wykonaniem planu Najwyż- 
sze sukcesy — 110 proc., 120 procent normy. Rok 1951 to 


MAREE 


ewy 


stała praca nad podnoszeniem swoich kwalifikacji zawo- 
dowych, stały wzrost wydajności pracy. Wreszcie rok 1952. id 
Zobowiązania zlotowe wykonał z nadwyżką. Kiedy poprzez ih 


zakłady szła Sztafeta Konstytucyjna, Bogusław podniósł 
wydajność pracy o 4 proc. Skrawa coraz pewniej i szyb- 
ciej. Realizuje Ślubowanie zlotowe dobrą, codzienną pracą, 
realizuje je wykonując 2 nadwyżką zobowiązanie wybor- 
«cze. We wrześniu, zgodnie ze zobowiązaniem Bogusław 
Książek wykonał plan miesieczny przed terminem. Ale 
jego zobowiązanie jest długofalowe, wybiega poza termin 
wyborów, 

Jego zobowiązanie — to stała, jak najlepsza praca dla 


Ojczyzny, to nieugięta walka o zbudowanie a F 


wam 


Warszawa, sobota 4 października 1952 r. 


Wykonałem zobowiązania dla uczczenia 


amy 
Maz 
MZ 


cja partyjna, która zorganizo- | Robotnicy oddziaiu 


wała wspólnie z personelem te- 
chnicznym szereg narad. na któ- 
rych opracowano sposcby lik- 
widacji dotychczasowych nle- 
domagań, m. In. przez lepszą 
koordynację pracy poszczegól- 
nych działów produkcyjnych. 


Walka z trudnościami przy- 
nłosła szczególnie w trzeciej 
dekadzie września bardzo po- 
ważne rezultaty. Plan dekado- 
wy w tym dziale na dzień 28 
września wykonany został w 
135 proc, a wydajność pracy 
wzrosła przeszło dwukrotnie. 

Maksimum wysiłku w reali- 
zację zobowiązań włożyły bry- 
gady Krauzego, Powąski, Szwa- 
grzaka t Jedynaka. 

Pomyślnie realizują swoje zo- 
bowiązania również robotnicy 

złału wyposażenia. We wrze- 
śniu zaoszczędzili oni 1900 ro- 
boczo-godzin, osiągając znacz- 
nie wyższą wydajność pracy od 
planowanej. 


Młodzi tokarze i frezerzy 1 


| działu mechanicznego ze Wszy- 


stkich sił pomagają zasadni- 
czym działom produkcj! w rea- 
lizac} zobowiązań wykonując 
kez zwłoki wszystkie zamówie- 
nia, 


Kolektywny wysiłek  załog! 


4 stoczni sprawił, że „wrześniowy 


plan wartościowy został wyko- 
nany w 110 proc. 


p 


Załoga oddziału W-3 Zakła- 
dów Przemysłu Metalowego Im. 
J. Stalina z całym zapałem 
przystąpiła do realizacji zobo- 
wiązania podjętego dla popar- 
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Cena 15 gr 


Realizując zobowiązania załoga Stoczni Sze 
Wykonała we wartości nlan wrześnicwy w dd proc. 


Oddzial W-3 ZPM im. |. Stalina wyprodakował dodatkowo 5 wagonów 


realizując 
swoje zobowiązanie nie tylko 
wykonali plan wrześniowy, ale 
oddali gospodarce narodowej 
dodatkowo 5 nowych wagonów 
— dając tym samym przykład 
innym oddziałom zakładów, 
które mają trudności z wyko- 
naniem planów. 


x 


Wiele cennych źródeł rezerw 
produkcyjnych, odkryła załoga 
Głuchołazkich Zakładów Prze- 


mysłu Odzieżowego im. Obroń- | 


ców Pokoju, w walce o reali- 
zację zobowiązań podjętych dla 
uczczenia Programu Frortu Na- 
rodowego i XIX Zjazdu 
WKP(b). Dzięki wyprodusowa- 
niu ponad plan przeszło 3 tys. 
sztuk odzieży plan produkcji 
za wrzesień zrealizowany został 
w 107,2 proc. 

Z inicjatywy technika Hen- 
ryka Mazura, wprowadzona zo- 
etala godzinowa analiz» pla- 
nów produkcji, co umożliwiło 
matychmiastowe usuwanie za- 
istniałych trudności. 

Zespół brygadzisty Jana Mar- 
cinka zrealizował swe zobowią- 
zania w 181 proc. 


x 


Ze wszystkich PGR-ów woj. 
szczecińskiego nadchodzą mel- 
dunki o pomyślnym realizowa- 
niu zobowiązań podjętych dla 
poparcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i uczczenia 
XIX Zjazdu WKP(b). Zobowią- 
zania te w dużej mierze przy- 
śpieszają wykonywanie prac 
jesiennych. 


Na 2 dn! przed terminem wy- 
znaczonym w 


|Powiaty: Puławy i Krosno 


zwolnione od miarek 
i odsysów 


30 września br. dwa dalsze 
powiaty — Puławy w woj. lu- 
beiskin | Krosno w woj. rze- 
szowskim przekroczyły 90 proc. 
planu skupu zboża. Powiat Pu- 
ławy jest pod tym względem 
pierwszym powiatem woj. iu- 
beiskiego. Powiat ten w roku 
ub. wykonał 90 proc. planu ro- 
cznego dopiero 19 grudnia. 


Ogółem już w 13 powiatach 
obowiązuje obecnie zwolnienie 
od miarek | odsypów dla chło- 
pów, którzy całkowicie wywią- 
zali się z obowiązku zbożowe- 
zo wobec Faństwa. 


ecińskiej 


cw 


brygady Michała Newika z 
PGR Kstbacz, w pow. gryfiń- | 
skim, skracając ogółem harmo- 
nogram prac o 5 dni. 

Członkowie rodzin robotni- | 
ków rolnych wykonując swoje 
zobowiązania przystąpili Go 
| prac wykopkowych. 

Przy omłotach pomagają pra- 
cownicy administracyjni zespo- 
lu PGR Fyrzyce. Od chwili 
podjęcia zobowiązań 25 pra- 
cowników kancelaryjnych z go- 
ispodarstw nr li 2 pomaga w 
godzinach  pozasłużbowych od 
18 do 2 w nocy w omłotach 
gospodarstwu nr 3. W ciągu 
pierwszych 3 dri wymłócjłi oni 
ponad 180 p zboża. 


w województwie wroclaw- 
skim ponad 1.300 gromad pod- 
jęło zobowiązania dla uczcze- 
nia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego t XIX Zja- 
zdu WKP(b). Spośród gospo- 
darzy indywidualnych ponad 18 
tysięcy zadeklarowało swój u- 
dział w akcji zobowiązań, po- 
stanawiając przede wszystkim 
wywiązać się całkowicie z zo- 
bowiązań wobec Państwa. Wie- 
le gromad melduie już o wy- 
konaniu zobowiązań. 

Pierwszą gromadą, która za- 
meldowała o przedterminowej 
realizacji zobowiązań — jest 
gromada Posarzysko, gm. Do- 
manice w pow. świdnickim. 
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Młodzi górnicy 
otrzymaj w owej Rudzie 
dobrze wyposażony DMA 


Przed Tygodniem LEŹ 


u Wyborczego Frontu Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b) 


=== A u 


LPŻ-owcy ze Szkoły Przysposobienia Przemysłowego w Żarach uczą się strzelania. Dzłew 


częta zdają właśnie egzamin. Są pewne i spokojne. 


Instruktor przygotował je do tego egza- 


minu doskonale! 
Rozmowę z sekretarzem Zarządu Glównego LPŻ tow. F. Śwletlikiem na temat Tygodnia 
LPŻ zamieszczamy na stronie 3. 


TYSIACE DZIEWCZĄT | CHŁOPCÓW AGITATORAMI 
PROGRAMU WYBORCZEGO FRONTU HARODOWEGO 


W esiym kraju odbywają sią spotkania nyborców 
z kandydalami na posłów 


Miodzież polska, przed którą rozwój gospodarczy i kulturalny naszego kraju, nakreślony w 
Programie Wyborczym Frontu Narodowego, otwiera ogromne perspektywy i możliwości awan- 


su oraz dalszego wszechstronnezo rozwijania umiejętności 1 talentów, 


bierze czynny udział 


w kampanił wyborczej do Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. W pracy komitetów Fron- 
tu Narodowego oraz w popularyzacji wśród społeczeństwa Programu Wyborczego uczestniczą ty- 


siące chłopców i dziewcząt. 
Młodzież Dolnego Śląska, spo- 


Jan Piasiński przypomniał o- 


Ponad 500 przedstawicieli wy- 


śród której około 4.5 tys. wybra-| becnym Łódź sprzed r. 1939, o-| borców Zabrza przybyło do wiel 
no do komitetów Frontu Naro- | pisał wódź terazniejszą } nakre- kiej sali Filharmonii zabrskiej, 


dowego, organizuje zebrania i 
wieczory, na których zapoznaje 
się z Programem Wyborczym 
Frontu Narodowego i z założe- 
niami ordynacji wyborczej. W 
otwartych zebraniach urządza- 
nych przez koła ZMP-owskie u- 


ju tego 


styczną, 


Ślił dalsze perspektywy rozwo- 
przyszłego 
miasta socjalistycznego. 
„Ażeby Łódź stała się socjali- 
trzeba trwać w pra- 
cy I walce o realizację Planu 
6-letniegoa, o pokój, 


aby spotkać się z wysuniętym 
w tym okręgu kandydatem na 
posła, mistrzem szybkościowych 
wytopów huty „Pokój“ — Karo- 
lemn Wadułą i kandydatem na 
zastępcę posła — nauczycielką 
szkoły TPD Nr 11 w Zabrzu, 


wielciego 


o rozkwit 


ma a a ac A A 


cia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i dla ucz- 


czenia XIX Zjazdu WKP(b). | obszarze 


zobowiązaniach 
zakończyli całkowicie orki na 
483 ha traktorzyści 


W Zagłębiu Dolnośląskim od- 
dano do użytku młodych górni- 
ków, absolwentów SPP czter- 
nasty z kolei Dom Młodego Ro- 
bctnika. Korzystają z niego mło- 


Kazimierz Witaszewski — podsekretarzem az górnicy, zatrudnieni w szy- 


stanu w Ministerstwie Osrony Narodowej 


Rzeczypospolitej| wej tow. Kazimierza Witaszew- 
mianował podsekretarzem stanu | skiego, dotychczasowego kierow- 
w Ministerstwie Obrony Narodo-| nika Wydziału Kadr KC PZPR. 


Frezydent 


Podziękowanie załogi statku 


bie „Piast“ i w kopalni „Nowa 
Ruda“, przeważnie synowie ma. 
łorolnych i bezrolnych chło- 
pów. 

Kierownictwo Domu powie- 
rzono ZMP-owcowi Stanisławo- 
wł Piaskowemu, który w r. 1949 
ukończył SPP i przez trzy lata 
przodował w pracy w kopalni. 

Dom Młodego Robotnika w 
Nowej Kudzie to pierwszy z 


czestniczyło dotychczas ok. 100 Ojczyzny — kończy mówca |przewodniczącą Okręgowego Za- 
tys. młodzieży, manifestując Na| wśród braw zgromadzonych, |rządu Związku Zaw. Nauczyciel- 
nich swoje poparcie dla wiel- | którzy wsłają z miejsc | wzno- |stwa Polskiego — Stefanią Grzy- 
kich założeń „Programu. szą entuzjastyczne okrzyki: bowską. W pięknie udekorowa= 
W Szczecinie żywą działalność „Niech żyjo Bolesław Dierut“,| nej sali na pierwszy plan wy- 
propagandową prowadzi ponad| „Niech żyje Wielki Stalin“,|bija się spowity w biel I czer- 


1200 młodych agitatorów. 
Do pracy komitetów Frontu 


się tekże młodzież z woj. bydgo- 
skiego. Chęć pomocy Pawiato- 
wemu Komitetowi w Toruniu 
zgłosiło ponad z młodz eży. 


Mieszkańcy Łodzi przybyli 
tłumnie na spotkanie wybor- 
ców z kandydatami Frontu Na- 
rodowego. Serdecznie witali 
kandydatów: działacza społecz- 
nego Jana Ptasińskiego, odzna- 


Narodowego aktywnie włączyła | 


„Niech żyje Polska Ludowa“, 

Następnie przemawiali wy- 
borcy. 

„Dumny jestem z Programu 
naszego Frontu Narodowego — 
stwierdza robotnik ob. ł.iener 
— jak dumni są wszyscy ło- 
dzianie, ci, co pamiętają prze- 
szłość i mają oczy otwarte na 
teraźniejszość i przyszłość. Naj- 
lepsza propaganda na rzecz 
Programu — io porównanie mi- 
nionych lat przedwojennych ze 
zmianamj w Łodzi 


wień wielk! portret Prezydenta 
Eolesiawa Fieruta, którego lud- 
ność calego kraju wysunęła ja- 
ko pierwszego kandydata na po- 
sła. + 

Statki naszej floty handlowej 
znajdujące się w rejsach na 
morzach | oceanach, drogą ra- 
diową zawiadomione zostały © 
zgloszeniu przez okregóowe ko- 
miiety wyborcze Frontu Naro- 
dowego list kandydatów na po- 
słów do Sejmu oraz o ich zare- 


„Wilhelm Pieck“ 


za okazaną jej W 


Zaloga statku szkolnego NRD 


„Wiihelm Pieck“, która złożyła 
we wrześniu br. rewizytę w Pol- 


Polsce gościnność 


ścinność okazaną jej w czasie 
pobytu w Polsce i podkreśla, że 


trzech takich domów budowa- 
nych obecnie w Zagłębiu Dol- 
nośląskim. Dobiega już końca 
budowa dalszych dwu kilkupie-| 
trowych domów młodego A 
nika, w Słupeu i w górniczym 


czoną orderem „Budowni- 
czych Polski Ludowej“ — dy- 


zmianami jakie zajdą w jej ży- 
ciu w przyszłości., 


Í 
obecnej ii ijestrowanłiu przez okręgowe ko- 
|misje wyborcze. M. in, zawia- 
domione zostały o tym zaloga 


rektora  Śródmiejsko-Łódzkich Pójdziemy do wyborów ławą | MS „Rztory* oraz za!ogi stat- 
Zakładów  Jedwabniczych —|bo wiemy, bo widziray co nam |ków „Chopin“, „Mickiewicz“, 
Wandę QGościmińską, przodow- | dała władza ludowa. Znamy o-| „Marchłewski*, „Curie Sklo- 


nice pracy Korneiię Plewińską 


siągnięcia naszej wladzy, 


tak | dowska“, „Narwik“, „Tobruk“ I 


wych będą 


osiągnięcia parach mas ludo- 
la niej bodźcem do 


osiedlu Boguszów w  pobliżu| kandydatów na zastępców 


jak znamy ludzi, którzy położy- 
li duże zasługi dla jej utrwale- 
Na tych ludzi będziemy 
głosować 26 października”, 


wielu innych. 

Na wszystkich statkach zor- 
ganizowane zostały zakładowe 
' komitety Frontu Narodowega 


sce, przesłała na ręce Ministra| wzmożenia walki o jedność Nie-| Wałbrzycha. W domach tych za. | robotnika Franciszka  Joachi- 
Żeglugi ob. Popiela depeszę. Za-| miec, o utrzymanie pokoju| mieszka dalszych 500 młodych | młaka oraz Józetę Szewczyko- | nia. 
łoga dziękuje ra serdeczną go-! światowego. górników, absolwentów SPP. WA. 


Budowa Fabryki Siewników w Brzegu n/Odrą postępuje szybko 
naprzód. ` 
Na zdjęciu: główny mechanik Jerzy Marchowski 4 ślusarz 
Aijred Chmielewski, sprawdzają działanie nowozmontowanej to- 
karni, dostarczonej do fabryki przez NRD. 
CAF — fot Baranowski 


machinalnie sięga po następny 

półfabrykat 1 trafia w próżnię. 

Krótka chwili zdumienia | nagle 

Liczberski krzyczy z całych sił: 

— Ostatnia sztuka zmontowana... Wykonali- 
śmy zobowiązanie... 


Można otrzeć pot z czoła | rozejrzeć się po 
hal. Gorączkowo kończą realizację zobowiązań 
brygady Kopcia, Izdebskiego, Sokołowskiego 
| Wierzbickiego. Realizują postanowienie wyko- 
nania wszystkich zobowiązań na cześć wybo- 
rów już do dnia 30 września, tj. na 20 dni przed 
terminem. Okazało się bowiem, po dokładnym 
skontrolowaniu dotychczasowej realizacji, że 
jest to zupełnie możliwe. Decyzja była jedno- 
myślną... 


— Wykonamy. W październiku damy ponad- 
planową produkcję nieobjętą zobowiązaniem. 


Można złożyć meldunek: „Młodzieżowa mon- 
townia transtormatorów Zakładów im. Dymi- 
trowa w Warszawie wykonała zobowiązania 
wartości 152.260 zł”. 


— No tak — mówi młody majster Czerwiec- 
ki. — My wykonaliśmy już całkowicie zobowią- 


STATNIE uderzenie młotkiem, 
pociągnięcie pilnikiem | gotowy 
aparat wędruje na półkę. Ręka 


W Zakładach im. Dymitrowa w Warszawie 


zania. Pomogła nam w tym dobra kontrola, 
dzięki której w każdej chwili wiedzieliśmy, ile 
już zrobiliśmy, ile nam pozostaje do wykona- 
nia, Ale jak jest z kontrolą wykonania na in- 
nych działach, w innych brygadach? 


Pytanie to trapi całą młodzież zakładów. 


=- Przecież rzuciliśmy razem z Innymi zakła- 
dami apel do całego kraju o uczczenie cżynem 
wyborów I XIX Zjazdu WKP(b). Zobowiązania 
muszą być wykonane. Chcemy wiedzieć nie tyl- 
ko jak jest w naszej brygadzie, na naszym wy- 
dziale, ale jak realizuje zobowiązania cała fa- 
bryka, wszystkie brygady, gdzie jest najtrud- 
niej, gdzie trzeba pomóc. 


Odpowiedzieć na to pytanie jest łatwo. Wy- 
starczy podsumować meldunki poszczególnych 
brygad i działów. 


Młodzież zakładów im. Dymitrowa podjęła 
zobowiązania produkcyjne wartości 400 tys. zło- 
tych. Do 30.9 zrealizowano zobowiązania war- 
tości 300 tys. zł. Zrealizowano mimo licznych 
trudności wywołanych brakiem dostaw surow- 
ców, zmianami asortymentu produkcji i bra- 


Słuszna I godna poparcia jest Inicjatywa młodzieży Zakładów im. Dymitrowa. 
Wzywamy młodzież całego kraju do wymiany doświadczeń pod hasłem: „Kon- 
troluj realizację zobowiązań”, Łamy „Sztandaru Młodych“ stoją otworem. 

Piszcie, czy zrealizowaliście już swoje zobowiązania, czy podjęliście dalsze, 
w jaki sposób prowadzicie kontrole wykonania zobowiązań w Waszym zakła- 


dzie, 


kiem wykwalifikowanych fachowców. Tę trud- 
ność przezwyciężono dzięki zorganizowaniu licz- 
nych kursów zawodowych | przyśpieszonemu 
szkoleniu młodzieży. 

Trwa wytężona walka o realizację pozosta- 
łych zobowiązań produkcyjnych. 

Jednocześnie w świetlicy ćwiczy 40-osobowy 
chór i G-osobowa orkiestra. Wystąpią one po 
raz pierwszy 26 października — w dniu wy- 
borów. 

— To będzie nasz dar wyborczy... 


— Dobrze realizujemy swoje zobowiązania! 

Ale jak jest gdzie indziej? W innych fabry- 
kach, hutach i kopalniach. Przecież | tam za- 
łogi zespolone we Froncie Narodowym czczą 
czynem wybory. Przecież I tam jest młodzież 
I też realizuje swoje zobowłązania. Jak prze- 
biega realizacja tych zobowiązań? Jak są one 
kontrolowane? Na jakie młodzież napotyka 
trudności, jak je przezwycięża? Jaki będzie jej 
dar wyborczy? 

— Dobrze byłoby dowiedzieć 
wzdycha brygadzista Kopeć. 

— Nic prostszego — podchwytuje kierownik 


stę o tym — 


Proponujemy Wam: podsumujcie dotychczasowe wykonanie 
swojej brygadzie, na swolm oddziale i wezwijcie do podobnej 


brygady i inne oddziały Waszego zakładu pracy. Czekamy na Wasze mel- 


dunki, 


działu młodzieżowego: Koziński — możemy 
przecież młodzież z innych zakładów zapytać. 
Możemy wezwać do nadesiania odpowiedzi 
na te pytania do „Sztandaru Młodych“. Intere- 
sujemy się przecież życiem całego kraju i to 
jest zupełnie zrozumiałe... 

Myśl jest dabra. Rodzi się postanowienie, 

„My, młodzi robotnicy Zakładów im, Georgii 
Dymitrowa w Warszawie, wzywamy młodzież 
calego kraju realizującą zobowiązania na cześć 
wyborów, do przeprowadzania systematycznej 
kontroli wykonywania tych zobowiązań, Wzy- 
wamy do analizowania trudności i metod izh 
przełamywania. Chcemy uczyć się na wspól- 
nych osiągnieciach i bra- 
kach. Wypowiadajcie się 
na ten teniat na łamach 
„Sztandaru Miodych". 
Piszcie jaki będzie Wasz 
podarunek wyborczy. 
Wzywamy ch!ubę War- 
szawy — Fabrykę Samo- 
chodów Osobowych do 
odpowiedzi na te pyta- 
nła. Niech nasza wy- 
miana doświadczeń przy 
czym słę do lepszej, pel- 
niefszej realizacji zo- 
bowiązań wyborczych..." 


" 


zobowiązań w 


kontroli inne 


Nigdy nie coiać się przed trudnościami i przed walką z wrogiem 


Towarzyszowi dykcie ze wsi Turza, woj. Rzeszów w odpowiedzi, 
a Zarządowi Powiatowemu ZMP w Gorlicach poid rozwagę 


DROGA REDAKCJO! 


Na pewno nie ucieszysz sią 
tym listem, ale może dzięki 
temu, że napiszę zmieni się 
styl pracy naszej organiza- 
cji ZMP- w Rzepienniku 
Strzyżewskim. Zarząd Po- 
wiatowy ZMP w Gorlicach 
wie dobrze o tym, że jest 
źle, a jednak nie reaguje. Smu- 
tne to jest, ale pruwdziwe, że 
w naszej gminie, w Rzepien- 
niku Strzyżewskim zamarła 
praca organizacji ZMP całko- 
wicie, brak jest przewodni- 
czącego, brak pomocy Zarządu 
Gminnego i brak pomocy Za- 
rządu Powiatowego ZMP w 
Gorlicach. Jest to sprawa nie 
tylko pilna, ale paląca dlatego, 
że jesteśmy przed wyborami 
do Sejmu Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej. I nie tylko 
to, bo jest jeszcze sprawa do- 
stawy zboża, ziemniaków, sie- 
wów jesiennych. A nasza mło- 
dzież, zwłaszcza młodzież zet- 
emmpowska, która winna brać 
czynny udział w tych akcjach, 
bynajmniej się nimi nie in- 
teresuje. Niejednokrotnie ule- 
ga ona wpływom wroga, który 
jeszcze dosyć silnie potrafi 
działać na wsi — stara się o- 
słabić moralnie młodzież ł 
oderwać ją od sprawy, która 
należy do całego narodu. Jest 
wiele młodzieży w naszej gmi- 
nie i jest to poniekad chętna 
młodzież, tylko nie ma dobre- 
go kierownictwa. Aby pokie- 
rować tą pracą należycie, trze- 
ba by na przewodniczącego 
gminnego ZMP człowieka wy- 
robionego politycznie, który 
posiadałby przynajmniej jakiś 
kurs organizacyjny, żeby miał 
ogólne pojęcie o tej pracy. I 
w razie gdyby się spotkał z ta- 
kim czy innym zagadnieniem 
ze strony młodzieży, by był 
zawsze w stanie dać konkret- 
ną odpowiedź it wyjaśnić. 

Ja powróciłem niedawno ze 
służby w wojsku. Posiadając 
zapał do pracy organizacyjnej, 
który tam zdobyłem, miałem 
chęć pracować na tym odcin- 
ku i udałem się w tej sprawie 
do Zarządu Powiatowego ZMP 
w Gorlicach. Zarzad Powiato- 
wy bardzo chętnie mnie przy- 
jał na przewodniczącego Za- 
rządu Gminnego ZMP w Rze- 
pienniku Strzyżewskim. 

Jednak będac parę dni wśród 
młodzieży, stwierdziłem, że 
praca nie jest tak lekka, że 
moje wykształcenie: 5 kl. szko. 
ły podstawowej į to co zdoby- 
łem w wojsku jest za mało. Z 
drugiej strony lepiej by było, 
żeby na tym stanowisku był 
ktoś nieznany młodzieży, z in- 
nej okolicy, bo miejscowemu 
trudno. Zwłaszcza takiemu, jak 
ja, co przed wojną i w czasie 
okupacji służył u bogaczy 
wiejskich. Dziś ci bogacze sie- 
ja wśród młodzieży słowa po- 
niżenia w siosunku do mnie 
w rodzaju: „taki parobek daw- 
niejszy, stał się dzisiaj takim 
aktywistą“. Ja sobie z tego 
nic nie robię, bo wiem, że nie 
na rękę jest to bogaczom. Ja 


dziś przejrzałem na oczy tł 
chciałbym młodzieży to samo 
przekazać, ale trudno w tym 
wypadku zyskać serca mło- 
dzieży. Dlatego musiałem zre- 
zygnować z tej pracy, a przy- 
jąć inną. Jednak dobrze by 
było, żeby Zarząd Powiatowy 
ZMP w Gorlicach nie czekał 
znowu, aż ktoś się znów zgło- 
si tak, jak ja. Trzeba tam dać 
przewodniczacego odpowied- 
niego i trzeba mu w pracy 
pomóc" — pisze SYKTA Bro- 
nisław ze wsi Turza, p-ta Rze- 
pienniki Strzyżewskie, pow. 
Gorlice, woj. Rzeszów. 


W ODPOWIEDZI... 


Słowa szczere į serdeczne, 
wyrażające troskę o młodzież 
swojej gminy, o dobrą pracę 
organizacji zetempowskiej 
przebijają z Waszego listu, To- 
warzyszu Sykta. I dlatego 
wcale nie zmartwiliśmy sią 
jego treścią, jak sadziliście — 
lecz przeciwnie — pragniemy 
Wam odpowiedzieć, poradzić i 
pomóc... 

Dobrze się stało, że o tych 
właśnie sprawach napisaliście 
wprost do redakcji — nurtują 
bowiem one większą ilość na- 
szych aktywistów zetempow- 
skich, związane są z wieloma 
podobnymi sytuacjami i wa- 
runkami. 

Odbyliście zaszczytną służbę 
wojskową,  zdobyliście tam 
wiele wiadomości. Zrozumieli- 
ście wiele spraw į zagadnień. 
I z tą wiedzą wróciliście do 
swojej rodzinnej wsi. Jesteście 
zetempowcem. Zdajecie sobię 
sprawę, że przed młodzieżą i 
przed naszą zetempowską or- 
ganizacją stoją wielkie i po- 
ważne, zaszczytne i odpowie- 
dzialne zadania w kampanil 
wyborczej do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. 
Podnosić świadomość i aktyw- 
ność mas młodzieży — tak oto 
można ogólnie określić ich 
treść 

Tymczasem u Was w gminie 
nie było Zarządu ZMP, nie 
było przewodniczącego. Nie 
nie zrobił, aby zmienić tę sy- 
tuację Zarząd Powiatowy ZMP 
w Gorlicach. A Wy, Towarzy- 
szu. pragnęliście gorąco, by by- 
ło inaczej, lepiej, by młodzież 
dyskutując nad Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe- 
go i nad ordynacją zrozumiała 
ich wielką, przełomową treść. 
By swoją postawą, pracą j a- 
gitacją przyczyniła się do wy- 
pełniania przez wszystkich 
chłopów obowiązków wobec 
państwa, do terminowego wy- 


wiązywania się z obowiąz- 
ku dostaw zboża, ziemnia- 
ków, do sprawnego prze- 
prowadzenia orki i siewów 
jesiennych. By czując się 


współgospodarzem swojej Oj- 
czyzny į swojej gromady wal- 
czyła z biurokratamt i szkod- 
nikami, umacniała Rady Na- 
rodowe, biorąc w ich pracy 
aktywny udział, 

Pragnęliście kierować mło- 
dzieżą į wychowywać ją, zmie- 


mić i polepszyć dotychczasowy 
styl pracy ZMP, I oto orga- 
nizacja zetempowska powie- 
rzyła Wam poważną funkcję 
przewodniczącego Zarządu 
Gminnego ZMP. Powierzyła 1 
zaufała. 


Na drodze naszej pracy i 
walki stają często trudności. 
Nie ominęły one i Was. Spo- 
strzegliście oto, że za mało 
umiecie. Że trzeba więcej i le- 
piej wiedzieć o sprawach spo- 
łecznych, politycznych j gospo- 
darczych. Bruździć Wam za- 
częli również bogacze — pod- 
rywać Wasz autorytet u mio- 
dzieży, tumanić ją wrogą plot- 


ką. 
I wtedy ustąpiliście z pola 
walki — ulegliście naporowi 


trudności i działaniu wroga — 
wycofaliście się, zrzekając się 
funkcji przewodniczącego Za- 
rządu Gminnego ZMP. Czy 
droga przez Was obrana jest 
słuszną? Nie! Dlaczego? 

Dobry to objaw, kiedy czło- 
wiek i to jeszcze młody czło- 
wiek stwierdza, że ciągle za 
mało wie, rozumie, że powinien 
się ciągle uczyć, dokształcać. 
Potrzebne to jest do życia, jak 
powietrze. 

Aby  kięrować młodzieżą, 
wychowywać ją, aby aprostać 
wciąż nowym i rosnącym, od- 
powiedzialnym zadaniom, trze- 
ba dużo wiedzieć, trzeba u- 
czyć się ciągle, długo, 
pliwie, systematycznie | 
trwale... 

Nie od razu każdy człowiek 
staje się mądrym, wszechstron- 
nie oświeconym, przygotowa- 
nym do czekających go zadań 
i pracy. Odbywa się to wła- 
śnie w toku jego pracy, w cza- 
sie pokonywania trudności. A 
osiągnąć sukcesy można dzięki 
wytrwałości i silnej woli, dzię- 
ki korzystaniu na każdym kro- 
ku z każdego pożytecznego 
źródła wiedzy: książki, gazety, 
filmu czy też poprzez samo- 
kształcenie, I ta droga stała i 
stoi przed Wami otworem, nie 
przeszkadzając wcale pełnie- 
niu przez Was obowiązków 
przewodniczącego Zarządu 
Gminnego ZMP. Szkoda tyl- 
ko, że z wątpliwościami i z tą 
sprawą nie zwróciliście się od 
razu do towarzyszy z Zarządu 
Powiatowego ZMP. 

Sprawa następna. Piszecie, 
że trudno Wam coś robić, bo 
bogacze sieją wśród młodzie- 


cier- 
wy - 


ży słowa poniżenia w stosun- 


ku do Was — młodego chłopa- 
ka zetempowca który 
dawniej pracował na nich ja- 
ko parobek, którego oni bez- 
wstydnie wyzyskiwali. Dumny 
bądźcie z tego Towarzyszu 
Sykta, że właśnie dzięki wła- 
dzy robotników i chłopów, 
dzięki Polsce Ludowej urośli- 
ście, przestaliście być wyzyski- 
wanym, że przejrzeliście na 
oczy, że te czasy, kiedy oni 
Was wyzyskiwali, minęły już 
bezpowrotnie. I o tym trzeba 
młodzieży powiedzieć, wytłu- 
maczyć. A wtedv na pewno 
każdy młody chłopak i dziew- 


czyna, ci wszyscy, którzy na 
swoim własnym przykładzie 
poznali biedę i poznali wy- 
zysk, zrozumieją Was i serca 
tej młodzieży na pewno pozy- 
skacie. 

Oczywiście, że wrogowie, bo- 
gacze, kułacy chcą wszelkimi 
sposobami i metodami mło- 
dzież otumanić, ogłupić i od- 
sunąć od organizacji zetem- 
powskiej, od pracy dla Ojczy- 
zny, dla jej szczęścia i rozkwi- 
tu — oddziaływują przeważnie 
na młodzież wahającą się, nie- 
zdecydowaną. I dlatego walka z 
wrogiem musi być bezwzględ- 
na, zacięta, wytrwała, prowa- 
dzona bez znużenia aż do zwy- 
cięskiego końca. Dlatego nie 
można się wycofywać, bo wte- 
dy triumfuje wróg. A zły to 
żołnierz, który nie idzie do 
walki w pierwszej linii bojo- 
wej, Odważnie, zawsze na- 
przód — do zwycięstwa! Nasza 
sprawa, sprawa pokoju i so- 
cjalizmu jest słuszna 1 niezwy- 
ciężona. Dlatego śmiało idzie- 
my do młodzieży, wyjaśniając 
jej wszystkis sprawy, nieja- 
snoścj i wątpliwości, wyjaśnia- 
jąc jej nasze trudności i drogę 
rozwojową ku Ojczyźnie bez 
wyzysku człowieka przez czło- 
wieka — ku Polscs Socjali- 
stycznej, 

Rozumiemy Was, Towarzy- 
szu Sykta, że sam nie czuli- 
ście się na siłach sprostać te- 
mu zadaniu — stawić czoła 
rudnościom i wrogowi. To œ 


W przededniu XIX Zjazdu WKP(b} 


KRAJ STU B 


Od niepamietnych wieków 
klasy wyzyskiwaczy dażą do 
tego, aby czerpać korzyści nie 
tylko z pracy własnego naro- 
du, ale i z pracy innych naro- 
dów. Dla osiągnięcia tego ce- 
lu głoszą „teorie* o wyższości 
jednych narodów i ras nad 
innymi, rozpalają skrajny szo- 
winizm narodowy. 

Partia bolszewicka to pierw- 
seza jednolita, głęboko inter- 
nacjonalistyczna partila. Pod 
jej sztandarami walczył o wy- 
zwolenie proletariat wielu na- 
rodów — wszystkich narodów 
dawnej Rosji carsziej. To par- 
tia, na której sztandarach wy- 
pisano hasło zdecydowanej, 
konsekwentnej walki o wol- 
ność uciemiężonych narodów, 
o bratni związek wszystkich 
narodów. 

Na kilka miesięcy przed 
Rewolucją Październikową 
partia bolszowicka na konfe- 
rencji kwietniowej przyjęła 
na podstawie referatu tow. 
STALINA rezolicję w spra- 
wie narodowościowej. prokla- 
mującą prawo wszystkich 
wchodzących w skład Rosji 
narodów do utworzenia samo- 
dzielnego państwa. 

„W październiku 1917 roku, 
gdy rozpoczęła się u nas 
wielka rewolucia proletariac- 
ka, gdy obaliśmy carat, ob- 
szarników i kapitalistów, wiel- 
ki Lenin, nas: nauczyciel, nasz 
ojciec i wychowawca powie- 
dział, że nie nowinno być od 
dnia. dzisiejszego ani panują- 
cych. eni podległych narodów, 
że narody powinny być rów- 
ne i wolne. Tym położył on 
do grobu starą, carska. bur- 
źuazyjną politykę i proklamo- 
wał nowa, bolszewicką polity- 
kę — politykę przyjażni, po- 


lityke braterstwa miedzy 
narodami naszego kraju“, 
(STALIN). 

x 


le nie wystarcza przecież 
proklamować równości nara- 
dów. Partia bolszewicka wy- 
chowywała narody ZSRR w 
świadomości tego, że nie wy- 
starczy proklamowanie rów- 
nych praw wszystkim naro- 
dom. Czymże byłoby głosze- 
nie równouprawnienia, gdyby 
narody byłej carskiej Rosji, 
pogrążone w specjalnie wiel- 


kim zacofaniu gospodarczym 
i kulturalnym, musiały same 
własnymi silami torować so- 
bie drogę do jaśniejszego, %0- 
cjalistycznego jutra, do fak- 
tycznego zrównania się z na- 
rodami przedującymi? 

LENIN ! STALIN wskazal! 
partii, organom władzy ra- 
dziecsiej, bardziej rozwinię- 
tym gospodarczo i kultural- 
nie narodom „Kraju Rad, a 
przede wszystkim narodowi 
rosyjskiemu — iż konieczne 
jest udzielenie długotrwałej, 
braterskiej pomocy narodom 
dotąd zacofanym, aby umożli- 
wić im szybki rozwój gospo- 
darczy i kulturalny. 

Czasem więcej aniżeli wde- 
le słów powiedzieć może kilka 
cyfr z budżetu państwowego. 

W latach drugiej  5-latxi 
wydatki ogólnego budżetu 
państwowego Zw. Radzieckie- 
go wzrosły o 1525 proc. W 
tym samym czasie w Republi- 
ce Turkmeńskiej O. 218,6 
proc., w Kirgizkiej — o 367,7 
proc., w Kazachskiej —o 405,1 
proc. Globalna produkcja 
wielkiego przemysłu wzrosła 
w ZSRR do r. 1940 w porów- 
naniu z r. 1913 ok. 11-kroftrie. 
Ale w Armeńskiej i Karach- 
skiej republikach — 22-krot- 
nie. w Kirgizkiej — 1680-krot- 
nie, w Tadżyckiej — 242-krot- 
nie. W Kirgizji przed rewolu- 
cią „przemysł“ reprezentowa- 
łv.. dwa małe zaklady gar- 
harskie, jedna olejarnia i je- 
dna wytwórnia serów — w 
latach władzy radzieckiej zbu- 
dowano ponad 5 tys. fabryk! 


Co oznaczają te cyfry? Ozna- 
czają. iż wychowane w stali- 
nowskim braterstwie naro- 
dów bardziej rozwinięte naro- 
dv Krajów Rad świadomie | 
bszihieresowmie oddawały du- 
żą część owoców swojej pra- 
cy narodom bardziej zacofa- 
nym, aby jak naiszybciej za- 
częłv żyć one pełnym życiem 
dostatnim i kulturalnym, 
abv razem ze wszystkimi na- 
rodami ZSRR budowały so- 
cjalizm. 

Rozwojowi gospodarczemu 
krajów zacofanych towarzy- 
szył nieodłącznie wspaniały 
rozwój ich kultury — naro- 
dowej w formie, socjalistycz- 
nej w treści, Liczba osób uczą- 


cych się w porównaniu z r. 
1913 wzrosła w ZSRR prze- 
ciętnie 4-krotnie. Ale w Re- 
publice Kirgizkiej — 44-«rot- 
nie, Uzbeckiej 68-krotnie, 
'Tadżyckiej — 860-krotnie. 


w Armenii było 75 proc. 
analfabetów i ani jednej wyż- 
szej uczeini — dziś analfabe- 


tyzm jest tam nieznanym zja- 
wiskiem, a wyższych uczelni 
istnieje 14. Akademia Nauk 
Armeńskiej Republiki posiada 
33 instytuty naukowo-badaw- 
cze, a na niedawno odbytym 
we Włoszech komgresie astro- 
nomów uczeni całego Świata 
wyrażali swój podziw dla do- 
niosłych teorii N. Ambarcu- 
miana — przedstawiciela tej 
właśnie narodowości, która 
nie posładała przed Rewo- 
lucją ani jednej wyższej 
uczelni... 

Tam, gdzie w r. 1930 za- 
mieszkiwała w samotnej jur- 
cie jedna rodzina  Kazacha- 
koczownika, stanęło dziś roz- 
legie miasto Bałchasz. Wyro- 
sło ono wokół huty miedzi — 
największej w Europie huty 
koiorowych metali... 

Przed rewolucją w Kazach- 
stanie tylko 2 proc. ludności 
umiało czytać i pisać. W In- 
diach w owym czasie — 9 
proc. 30 lat po rewolucji, w r. 
1947, w Kazachstanie liczba 
umiejących czytać i pisać 
wzrosła © 96 proc., w Indiach 
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stanie analfabetów już nie 
ma. 10 tys. młodzieży studiu- 
je na 24 wyższych uczelniach 
w kraju, w którym nie tylko 
nie było ani jednej wyższej 
uczelni — ani jeden Kazach 


nie był studentem na wyż- 
szych uczelniach Rosji car- 
skiej... 

Oto, jak  Partla Komuni- 


styczna, partia Lenina-Stalina 
przemieniła „więzienie naro- 
dów“ — Rosję carską w wiel- 
ki kraj stu narodów — braci. 
Stu narodów, które wspólnie 
zbudowały socjalizm, | prze- 
kształcając się w nowe naro- 
dy socjalistyczne, tylko z lu- 
dzi pracy złożone, narodów, 
które wspólnie dziś trudzą się 
na rusztowaniach komunizmu. 


- Braterstwo narodów Związe 
ku Radzieckiego byłe granito- 


ATNICI 


wą skałą, o jaxą rozbiły się 
szturmy pancernych kohort 
Hitlera. Wśród słynnych 28 
bohaterów z dywizji Panfiło- 
wa, którzy w majcięższej dla 
kraju radzieckiego chwili za- 
trzymali na przedpolach Mo- 
skwy czołgi z czarnym krzy- 
żem na wieżyczkach — wię- 
kszość stanowili Razachowie 
i Kirgizi. A po wojnie wszy- 
stkie narody ZSRR udzieliły 
wszechstronnej pomocy w go- 
spodarczej odbudawie republi- 
kom, na których ziemiach na- 
jazd hitlerowski pozostawił 
piętno ruin i zgliszcz... 

Dyrektywy XIX Zjazdu 
Partii, to zestawienie danych 
o projektach rozwoju wspa- 
niałego budownictwa komu- 
nizmu w Kraju Radzieckim. 
Uważny czytelnik | za tymi 
cyframi ujrzy  urzeczywist- 
nianie zasad stalinowskiego 
braterstwa narodów. 

W każdym niemal dziale 
projektu planu pięcioletniego 
znajdujemy dane poświęcone 
specjalnie perspektywom: roz- 
wojowym „najmłodszych w 
rodzinie" republik  nadbeał- 
tyekich — Litwy, Łotwy 1 
Estonii. 


„+.W zwłązku z zadaniami 
dalszej industrializacji zapew- 
nić 2—2,5-krotny wzrost pro- 
dukcji energii elektrycznej w 
Litewskiej SRR, Łotewskiej 
SRR i Estońskiej SRR. Zbu- 
dować narwską elektrownię 
wodną, ryską elektrownię cie- 
pling, oraz uwzmóc tempo bu- 
dowy kaunaskiej elektrowni 
wodnej... Zwiększyć w Eston- 
skiej SRR produkcje gazu 
sztucznego z łupków w przy- 
bliżeniu 2,2 raza oraz zakoń- 
czyć budowę i uruchomić ga- 
zociąg Kochtla-Jarve—Tallin... 
Na bazie rozwoju przemysłu 
łupkowo-chemicznego zwię- 
kszyć w Estońskiej SRR w 
ciągu pięciolecia produkcję 
sztucznego paliwa płynnego w 
przybliżeniu o 80 proc... Za- 
pewnić dalszy rozwój przemy- 
słu budowy maszyn, przemy- 
stu budowy statków, budowy 
turbin i obrabiarek — w Li- 
tewskiej SRR; budowy ma- 
szyn elektrycznych, obrabia- 
rek 4 statków — w Łotew- 
skiej SRR; budowy statków 4 
maszyn elektrycznych — w 


plan — pokrzyżował wszystkie ich plany 


NAR 


| Nasi kandydaci 


bowiązkiem Zarządu Powiato- | 
wego ZMP w Gorlicach było| 
Wam pomóc. Bo i ZP ZMP w 
Gorlicach powinien wiedzieć, 
że kadry stanowią o wszyst- 
kim, kadry to bezcenny skarb. 
Trzeba więc je kontrolować, 
wychowywać i pielęgnować, 
pomagać im w łamaniu trud- 
ności. To zadanie udzielania 
rady, opieki i pomocy, prze- 
kazywania doświadczeń w pra 
cy, ożywienia Waszych sił i 
zapału w walce z wroglem 
mieli do spełnienia towarzysze 
z ZP ZMP w Gorlicach. Tym 
bardziej, że jak uczy nas nasz 
wychowawca i nauczyciel To- 
warzysz Bolesław BIERUT — 
„„.nie różami, oczywiście, usła- 


ne jest nasze życie, nie lekka | 


jest nasza codzienna praca, nie 
szczędzi nam jeszcze życie wie- 


Ppik. Edward Chromy 


Było to w roku 1937. W Piń- 


je zorganizowano zawody mo- 


lu trosk, wielkie i trudne sta- | deli latających. Przybyła na nie 


ją przed nami zadania..." 


Myślimy, że Wy, Towarzy- 
szu Sykta przy pomocy towa- 
rzyszy z Zarządu Powiatowe- 
go ZMP w Gorlicach rozważy- 
cie uważnie tę odpowiedź na 
Wasz list. A rrozumiawszy jej 
treść staniecie z nowymi siila- 
mi, z zapałem, uporem i silną 
wolą pokonywania trudności 
i walki z wrogiem do wypeł- 
niania zaszczytnych zadań wy- 
chowywania młodzieży, zadań, 
które przed nami, młodymi 
budowniczymi socjalizmu po- 
stawiła Partia i organizacja 
ZMP. 

REDAKCJA 


cała ówczesna „elita“ modelarzy. 
Panticzykowie z magnackich 
dworów Polesia, którzy z nudów 
zabawiali się modnym wówczas 
modelarstwem, przywieźli mo- 
dele wykonane z „najlepszych 
materiałów", Przyjechał do- 


jświadczeni, obkuci na wszyst- 


i 


| 


| 


i 


| 


kie strony instruktorzy modelar- 
stwa, chełpiący się, że korzy- 
stają s „najlepszych zagranicz- 
nych podręczników"... I raptem 
okazało się, że zwycięzcą w za- 
wodach i to bezkonkurencyj- 
nym, jest 15-letni syn ślusarza, 
Edward Chromy. 


Tego było dla elity“ za wie- 
le. Rozjechano się z oburze- 
niem. W duszy Edwarda Chro- 
mego pozostało jeszcze jedno 
rozczarowanie, była to jeszcze 
jedna lekcja świadomości klaso- 
wej. 


O lotnictwie przypomniał so- 
bie w pięć lat później. Nosił już 
mundur żołnierza I Dywizji im. 
Tadeusza Kościuszki — jako je- 


Związku Patriotów Polskich po- 


spieszył w szeregi Wojska Pol- 


skiego. 


22 Upca 1943 roku rozpoczynał 
szkolenie lotnicze w 1 eskadrze 
pułku, który się dopiero tworzył, 
który przybrać miał wkrótce 
drogą każdemu Polakowł naz- 
wę „Warszawa”. 


W tym samym czasie, gdy 
paniczykowiea 2 magnackich 
dworów, z którymi przed pię- 


cioma laty Edward Chromy 
zwycięsko rywalizował podczas 
zawodów modeli latających, 
tworzyli w kraju bandy NSZ-et- 
owskie, strzelali do polskich i 
radzieckich partyzantów, po- 
pijali z gestapowcami u- 


| miera? w Pińsku, zakatowany 
| przez 


gestapo ojciec Edwarda 
Chromego, ślusarz patriota, któ- 


jry ukrywał u siebie partyzan- 
| tów, naprawiał broń i jak u-. 


Estońskiej SRR... Zapewnić 
„.dalszy rozwój hodowli o wy- 
zokiej produktywności, zwła- 
szcza hodowli bydła mleczne- 
go i trzody chlewnej zen 
prowadzić prace nad osusza- 
niem bagien... Rozszerzyć sieć 
ośrcdków maszynowo-trakto- 
rowych... Przewidzieć budowę 
mostu przez Niemen w Kau- 
nasie i przez Dźwinę w Ry- 
dze... Rozbudować porty w 
Rydze i Kłajpedzia.." — oto | 
wyjątki z dyrektyw XIX Zja- | 
gdu w sprawie piątej 5-latki. 


Warto podkreślić, że o ile! 
np. w całym Związku Ra- 
dzieckim w tym okresie pro- 
jektuje się zwiększenie ilości 
łóżek w szpitalach co naj- 


miał pracował dla sprawy wol- 
ności. 


| isków, 


nała chlubny szlak bojowy lu- 
dowego lotnictwa polskiego le- 
ciał chorąży pilot Edward Chro- 
my. 

..Oczy daremnie wypatrują 
nieprzyjacielskich myśliweów w 
powietrzu. Za to z ziemi zrywa 
się huraganowy ogień artylerii 
przeciwłotniczej. Z ogniem ar- 
tyterii przeciwlotniczej "spotyka 


się dzisłaj po raz pierwszy. Wy-. 


daje mu się, że w żaden sposób 
nie przeleci przez gąszcz rozry- 


Chromy raz po raz rzuca okiem 
na lecącego przed nim prowa- 
dzącego pary, swego wychowaw- 
cę i najserdeczniejszego przyja- 
ciela, radzieckiego pilota, Olega 


nie i pewnie prowadzt on ma- 
szyrię, od czasu do czasu, wyko- 
nując jedynie manewr dla unik- 
nięcia ognia nieprzyjaciela. Spo- 
kój Matwiejewa dodaje mu o- 
tuchy. Skupia się cały w jed- 


inym dążeniu — dobrze wyko- 


nać zadanie bojowe. 
Gdy wykonuje swój drugi lot 
bojowy nad Warkę — jest już 


itak spokojny i opanowany, jak 
den z pierwszych na wezwanie | 


Matwiejew i inni radzieccy to- 
warzysze. Spokojnie rozgląda się 
w powietrzu, uważnie stosuje 
manewry w celu uniknięcia po- 
nle spuszcza z oka 
szturmowców, które osłania. 
Jest już bojowym pilotem. To- 
też otrzymuje coraz trudniejsze 
zadania. Pod Warszawą lata w 
parze z Matwiejewem na foto- 
grafowanie nieprzyjaciela. Od- 
cinek jest długi. Od wysokości 
Karczewa aż do Modlina. Wy- 
konanie zadania pochłania wie- 
le dni. Kosztuje wiele wysitku. 

Doświadczenia bojowe harto- 
wały Edwarda Chromego. Wy- 
rabiały w nim żelązną wolę, od- 
wagę, pogłębiały świadomość. 
Lubili go wszyscy. Ze wszystki- 
mi w pułku łączyły go więzy 
prawdziwego bojowego koleżeń- 


i stwa i przyjaźni. 


Był mu przyjacielem najser- 
deczniejszym Oleg Matwiejew, 
płomienny komunista, który bo- 


,hatersko poległ pod Piłą, ata- 


kując z lotu koszącego lotnisko 


23 sierpnia 1944 roku przele- hitlerowskie. 


ciała Wistę w kierunku na War- 
kę grupa samolotów szturmo- 
wych. Towarzyszyła in osłona 


| myśliwców. Samoloty szturmowe 


miały na skrzydłach czerwone 


czerwone szachowniee. 
W grupie myśliwców, 


Był mu przyjacielem radziec- 
ki lotnik szturmowy Kitajew, 
który za słynną akcję przeciw- 
ko okrętom hitlerowskim w Ko- 


 łobrzegu otrzymał tytuł Boha- 
gwiazdy, myśliwce — biało- tera Związku Radzieckiego. Po- 
inad dwadzieścia razy osłaniał 


która Edward Chromy samolot Kita- 


akcją na zgrupowanie hitlerow- jewa. 


mniej o 20 proc., o na Lit- 
wie, Łotwie i w Estonil — o! 
30—40 proc; w całym kraju | 
przeciętnie zwiększy się ilość 
słuchaczy w instytutach pe- 
dagogicznych o 45 proc., a na, 
Litwie, Łotwie i w Estonii — | 
o 60 do 230 proc. Podobnie 
jest i w wielu innych dzie- 
dzinach. 


Ze szczególną więc rado- 
ścią i wdzięcznością przyjęły 
narody republik nadbałtyc- 
kich ogłoszenie dyrektyw par- 
Hi w sprawie piątej 5-latki — 
dyrektyw zbieżnych z ich ma- 
rzeniami o ogniach wielkiego 
przemysłu nad brzegami Nar- 
wi, Niemna i Dźwiny, o wspa- 
niałym rozwoju gospodarki i 
kultury Litwy, Łotwy i Esto- 
nii 


y% 


Bratnie współżycie rodziny 
narodów ‘radzieckich, które . 
pod kierownictwem partii bol- 
szewickiej budują dziś komu- 
nizm — to potężna pochodnia, | 
która wskazuje drogę innym 
narodom. Wzorując się na 
wielkim przykładzie kraju stu | 
narodów kształtują dziś swo- 
je współżycie narody krajów 
demokracji ludowej, prze- 
kształcające się w narody so- 
cjalistyczne. Na czele tych 
narodów, w których władze | 
ujął w swe ręce lud — stoi 
kłasa robotnicza i jej inter- 
nacjonalistyczne partie komu- | 
nistyczne i robotnicze, dla któ- 
rych wzorem jest Komuni- 
styczna Partia Związku Ra- 
dzieckiega 


Jan Janczak 


Janek zatrzymał frezarkę i 
otarł ręką pot z czoła. Po- 
tem wyjął z tylnej kieszeni 
spodni poplamiony kawałek 
papieru i wpisał do niego sta- 


rannie — 230 godzin. Pod 
rubryką „muszę wykonać” 
widniała już cyfra tylko 534 


roboczo-godzin. 


Wreszcie nadszedł 10 lipca. 
Od rana Janek był uroczysty. 
Jeszcze staranniej niż zwykle 
kierował maszyną, obrabiając 
każdą część bardzo uważnie. 
Te części — to były ostatnia 
części wykonywane przez nie- 
go w Planie 6-letnim. 


O godzinie 10 zatrzymał ma- 
szynę. Twarz promieniałg mu 
zadowoleniem. W dwa i pół 
roku wykonał przypadające 
na niego zadanią Planu 6-let- 
niego. 


Do zaplamłonej kartki pa- 
pieru, pokrytej rzędami cyfr 
wpisał ostatnią. Pod rubry- 
ką „muszę wykonać“ wid- 
niało zero. Ta kartka, te cy- 
fry, to historia „rośnięcia” 
Janka, to dni walki z samym 
sobą, to pierwsza obrobłona 
nieudolnie część i krótka u- 
waga majstra sale. 


Janek ma 23 lata. Pochodzł 
z robotniczej rodziny. W 
Polsce przedwrześniowej nie 
ma dla ojca Janka stałej pra- 


cy, dlatego też dziewięcioro 
rodzeństwa wychowuje się w 


ciężkich warunkach. Do szko- 
ły chodzi okresami, zależnie 
od tego, czy ojciec ma pracę. 


skie w rejonie Warki rozpoczy- | 


Był mu przyjacielem radziecki 


i Matwiejewa.- Widzi, jak spokoj- : 


„dległości Ojczyzny, 


lotnik Gaszyn, nauczyciel i wy» 
chowawca polskich myśliwców 


Od nich przejmował bogatą 


| wiedzę i doświadczenia, od nich 


uczył się, jak kochać Ojczyznę, 
jak oddawać jej wszytkie swe 
siły. 


* 


Na froncie — starszy pilot 
Potem dowódca klucza. Gdy ge- 
nerał Karol Świerczewski deko- 


|rował sztandar 1 pułku myśliw- 
wających się dokoła pocisków. | 


skiego _ „Warszawa“ orderem 
„Virtuti Militari", przyjmował 


| go z rąk generała Edward Chro- 


my już jako dowódca eskadry, 
Ntedługo potem Prezydent Bo- 
lestaw Bierut, podczas pobytu 
w Oficerskiej Szkole Lotniczej, 
osobiście gratulował Edwardowi 
Chromemu pomyślnego ukończe= 
nia kursu wyższych dowódców 


Całą wiedzę, całe bogate do- 
świadczenie bojowe przekazuje 
Edward Chromy młodym ka- 
drom lotniczym. W jego putka 
wyrośli tacy znani dzisiaj w ca 
tym lotnictwie piloct-dowódcy 
jak mir Stanisław Tanana, mje 
Zbigniew Ulanowski i inni. Sam 
— prawdziwy mistrz pilotażu — 
daje równocześnie swym pode 
władnym nieustanny przykład 
wytrwałej pracy nad sobą. Aby 
dowodzić, aby umieć wychowy= 
wać ludzi — trzeba stale pogłę= 
biać swą wiedzę. Edward Chroes 
my twarde trzyma się tej za” 
sady. I właśnie to czyni z nie- 
go wzór ludowego dowódca 
Władza ludowa urzeczywistnia 
jego pragnienia — otrzymuje 


skierowanie na jedną z wyż 


szych uczelni wojskowych. Jako 
słuchacz Akademii Edward 
Chromy wykazuje nadal tę samą 
wytrwałość i ofiarność w pracy, 
jaką wykazywał w boju, a po- 
tem, jako dowódca i wychowatw= 
ca młodych lotników. 


sł 


Ma dzisiaj 30 lat. Jest podpułe 
kownikiem Wojsk Lotniczych, 
Na piersi, obok licznych odzna- 
czeń bojowych, widnieje skrom- 
na odznaka pilota wojskowego. 
Ludowemu lotnictwu polskie- 
mu, stojącemu na straży poko- 
jowej pracy narodu, poświęca 
Edward Chromy całe swoje ży- 
cie. Pracuje z niezwykłą ofiar= 
nością w imię tych haseł, która 
stawia przed społeczeństwem 
polsktm Front Narodowy 
pracuje dla umocnienia niepo- 
utrzymanią 


— 


i utrwalenia pokoju. 
mjr T, URNIAŹ 


Wyzwolenie otwiera 
rodziną Janczaków nowe per- 
spektywy. 


przed 


W 1945 roku Janek zaczyna 
pracować w prywatnej firmie 
w Warszawie, jako uczeń to- 
karza. Dziś z goryczą wspo- 
mina ten okres: „Właściciel 
płacił mi jako uczniowi, a wy- 
magał, jak od starego robot- 
nika. Zrozumiałem, że nie 
tędy droga. I wtedy dowie- 
dziawszy się o istnieniu szkół 
zawodowych wyjechałem do 
SPP, do Bielska..." 


W 21946 r. wstępuje do OM 
TUR. Stale pracuje nad sobą, 
czyta uczy się. W roku 1948 
wkrótce po zjednoczeniu sta- 
je się świadomym aktywistą 
ZMP, 


Kończy SPP | zaczyna pracę 
w Zakładach Przemysłowych 


im. I Maja w Pruszkowie. 
Przyszedł do pracy z ochotą i 
entuzjazmem. Na odrziole, na 
którym zaczął pracować, pro- 
dował wtedy Piotr Prusak. 
Wykonywał 260 procent nor- 


my. Janek postanowił go 
wyprzedzić. Ślęczy wieczora- 
mi nad maszyną i uczy się. 


Stale wzrasta jego wydajność 
pracy — 150 proc., 190 proc., 
200 proc... 


* Praca dawało mu dużo za- 
dowolenta. Czuł sie współgo- 
spodarzem Zakładów. Czas 
dzieli między prace zawodo- 
wą i społeczną. I w jednej i 
drugiej przoduje. 


* Tow. Janczak dziękując za- 
łodze, która wybrała go kan- 
dydatem na zastępcę posła do 
Sejmu, przyrzekł, że nie za- 
wiedzie ich zaufania. 


Wwyhorców 


2 listów młodych 


Zobowi 


Zobowiązania, które podejmuje młodzież dla uczczenia Programu 


azania wykonujemy — 


Wyborczego Frontu | 


Narodowego i XIX Zjazdu WKP(b), są cenne dlatego, że pomagają naszemu krajowi prze- 


zwyciężać trudności, że pomagają w naszej drodze do sccjaliamu, że dają państwu nowe 
tony stali, węgla, zboża. Bą cenne także dlatego, że zrodziła je wzrastająca świadomość mło- 
dzieży, jej wzrastające przywiązanie do Partii, jej miłość do Ojczyzny. 

£orespondencje, listy. meldunki jakie otrzymujemy każdego dnia z najdalszych zakątków | 
kraju mówią już o wykonaniu j wykonywaniu podejmowanych zobowiązań. 


Przekroczyliśmy 
nasze zehowiązania | 
| 


Pisze do nas WACŁAW JA- 
BYRZĘBERI z Zakładów Frze- 
mysłu Odzieżowego im. Próch- 
nika w Łodzi: 


„Chcąc uczcić wybory mło- 
dzi elektromonterzy z ZPO tm. 
Próchnika postanowili utworzyć 
brygadę. Brygadę utworzyliśmy. 
Składa się ona z 5-ciu kole- 
tów. Brygada nasza postanowi- 
ła naprawić radiowęzeł w ciqgu 
jednego dnia (naprawa miała 
trwać trzy dni), zebrać 50 kg. 
metali nieżelaznych — zebrali- 
śmy 85 kg., wyjeżdżać w eki- 
pach łączności młasta ze wsłą. 


Oprócz tego na cześć Pro- 
gramu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego i XIX Zjazdu WKP(b) 
wyloańczamy izolacją przewo- 
dów siłowych na pierwszym piłę 


Kierujemy do 


Niedawno ma temach 
naszej gazety omawiali- 
śmy sprawę bezdusznego 
stosunku niektórych insty- 
tucji do eennej inicjatywy 
młodzieży Technikum Ba- 
wolnianego w Bielawie. 


Dla przypomnienia tej 
sprawy podamy kilka fak- 
tów z listu naszego kores- 
pondenta Józefa Grzegor- 
cezyka. 

„Młodzież Technikum Ba 
weinianego — pisał Grze- 
gorczyk — rozumiejąc mma- 
czenie pomocy PGR-om | 
spółdzielniom produkcyj- 
mym postanowiła pracować 
przy jesiennych wykopkach. 


' Cenna inicjatywa mlo- 
' dzieży została jednak ziek- 
| ceważona i przygotowana 


do wyjazdu młodzież z po- 
wodu braku środków lo- 
rozejść 


«omocji musiała 


w kole ZMP przy cukrowni. „Łubna” 


W naszym kole ZMP przy 
cukrowni „Lubna“ w Kazimie- 
rzy Wielkiej nie wszystko szło 
dawniej jak należy, ale powie- 
dzieliśmy sobie: „dosyć z leni- 
stwem i nieróbstwem*. Pracę 
zaczęliśmy od podstaw. Na wstę 
pie wybraliśmy nowy zarząd 
wciągnęli więcej członków do 


pracy. Największą żywotność 
zaczęła przejawiać Sekcja Kul- 
turalno - Cówiatewa, która zor- 
ganizowałja zespól artystyczny 


w ilości 16-tu osób i zobowią- | 
zała się przynajmniej raz w 
miesiącu urządzać w cukrowni 
występy artystyczae nawiązują- 
€e do aktualnych wydarzeń. 
Realizując swoje zobowiąza- 


Na zebraniu przedwyborczym 
w Ciechanowie 


W skupieniu słuchali zetem- 
powcy z olechanowskiego PZGS. 
słów referatu kol. Kowalskiej 
o ordynacji wyborczej.  Wsłu- 
chiwali się w każdy cytowany 

rzez prelegentkę artykuł or- 
dynacji, która im młodym, | 
daje prawo do  wsblerania 
posłów do Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Re- 
ferat zaznajomił obecnych 
z organizacją wyborów, po- 
równywał sytuację młodzieży 
w naszej robotniczo _ chłop- 
skiej Ojczyźnie z sytuacją w 

olsce przedwrześniowej. 

O swoim przekiętym aż a 
stwie, o bezrobotnych „ojcach í 
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trze i zakładamy instalację a- 
larmową na wypadek pożaru“. 


Przyczyniii sią 


to szybkiej edstawy zboża 
RUDOLF BOCIANEK z Tech- | 


nikum Leśnego w 
pisze do nas tak: 
„Do realizacji podjętych zobo- 
wiązań nasi uczniowie przystą- 
pili natychmiast. 
września w godzinach poza!ek- 
cyjnych przepracowaliśmy przy 
omłotach i wykopkach ziemnia- 
ków w spółdzielni produkcyjnej 
Lipiny i PGR-ach Próchnowo i 
Pietronki 987 roboczogodzin. Na. 
szą pracę ocenia sie na 1.974 zł. 
Dzięki intensywnej pracy u- 


świadamiającej uczniowie Tech- | 


nikum przyczynili się do po- 
ważnych sukcesów w odstawie 
zboża przez miejscowych chło- 
pów. I tak na przykład w gro- 


Prezydium WARN 


sie do domów. Również in- 
na 60-osobowa grupa przy 
wyjeździe do spółdzielni 
produkcyjnej z powodu nie 
dostarczenia środków lo- 
kornocji znacznie opóźniła 
swoje przybycie. 


Godna poparcia akcja zo- 
stała zlekceważona przez 
Komendę Powiatową SP 
i Prezydium PRN“, 


Wypadkt takie na tere- 
nie Biciawy nie były odo- 
sobnione. Także w innym 
dniu młodzież również cze- 
kała na samochody i do- 
piero na interwencję KP 
PZPR wyjechała z 3-go- 
dzinnym opóźnieniem. Zna- 
ny jest również wypadek, 
że Prezydium PRN nie do- 
starczyło młodzieży dwóch 
samochodów l| ta po dlu- 
gim oczekiwaniu rozeszła 
się do domów. 


nie urzadziiśmy wieczór arty- 
styczny na Zlocie Gminnym. 
Następnie dla uczczenia Zlotu 
Młodych Przodowników Polski 
Ludewej oraz rocznicy PKWN, 
zmoniowaliśmy składany pro- 
gram p.t. „Humor, Satyra i Pio- 
senka“, wystawiając go w Ka- 
zimierzy Wieikiej oraz w spół- 


dzielniach produkcyjnych w 
Złotej i Boguciczch. 

Jako następny program przewi- 
dziana jest nowa „skiadanza” w 
związku ze zbliżającym się Miłe- 
siącem Przyjaźni Polsko - Ra- 


| dzieckiej, z której dochód prze- 


znaczamy na odbudowę Warsza- 
wy. 


głodnym rodzeństwie mówili ze- 
brani w czasie dyskusji. 


O naszych nowych wyborach, 
które pozwalają każdemu wy- 
borcy głosować wg. jego włas_ 
nego uznania, mówił Lewan- 
dowski. 


O tym, że uczestnicy zebra- 
nia dobrze zdają sobie spra- 
wę z ważności kampanii wybor- 
czej świadczą głowa Barbary 
Laskowskiefj: 


„Wszystko 60 teraz mamy 
— szczęśliwą młodość, pracę, 
możność nauki, perspektywy co. 
raz większego rozwoju naszej 


Margoninie | 


Do dnia 18) 


11-14-0500 a a 
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madzie Próchnowo na skutek 
pracy politycznej naszych ucz- 
nitów w ciągu jednego tygodnia 
| gromada ta z $-tego miejsca w 
odstawie zboża wysunęła się naj 
l-sze, przyśpieszając tym wyko- 
nanie planów skupu w gminie 
| Margonin. 

Realizacja innych zobowiązań | 
przebiega u nas równie dobrze“. 


Pomagala 
uzy bedowis internats 


„Technikum Hutnicze w Da- 
browie Górniczej zostało we- 
zwane do podejmowania zobo- 
wiązań dla uczczenia wyborów. 
XIX Złazdu WKP(b) j 35 roez- 
nicy Rewolucji Pażdzierniko- 
wej przez Szkołę Górnicza — 
pisze do nas MIECZYSŁAW 
GAMRAT z Dąbrowy. 

„Na zorganizowunej masówce 
padały coraz to nowe zobowią- 


+ 


we Wrocławiu 


Powyższą sprawę prze- 
słaliśmy celem zbadania do 
Prezydium WRN we Wro- 
cławiu. Do tej pory Prezy- 
dium nie udzieliło redak- 
eli wyjaśnień, co zostało 
zrobione, aby w tegorocz- 
nej nkeji wykopkowej mlo- 
dzież nie  natrafiała na 
trudności przy wyjazdach 
w teren. Prezydium nie po- 
wiadomiło nas jak zostali 
ukarani winni zeszłorocz- 
nych zaniedbań. 
REDAKCIJA PROSI PRZE 
WODNICZĄCEGO PRE- 
ZYDIUM WRN O SPO- 
WODOWANIE NIEZWŁO- 
CZNEGO WYJAŚNIENIA 
SPRAWY ORAZ WYCIĄ- 
GNIĘCIA WNIOSKÓW 
WOBEC PRACOWNIRÓW 
NIE REAGUJĄCYCH NA 
SKARGI I ZAŻALENIA 
ORAZ KRYTYKĘ PRASO- 
WĄ. 
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Ostatnio na terenie naszej 
cukrowni powstała także pierw- 
sza młodzieżowa brygada pro- 
dukcyjna, która swoim wysił- 
kiem chce przyczynić się do 
szybszego zrealizowania planów 
produkcyjnych cukrowni, a tak- 
że pracując w zwartym kolek- 
tywie, podnieść świadomość za- 
wodową i polityczną młodzieży. 
Koło ZMP, Komitet Fabryczny 
FZPR, orsz Dyrekcja postano- 


| wity otoczyć stałą opieka i pa-, 


mocą nowopowstałą brygadę. | 
Korespondentki 


ERYSTYNA RZEPECKA 
ALICJA MADEJ 


Ojczyzny — zawdzięczamy Pol- 
sce Ludowej. Wiem na kogo od- 
dam swój głos. Będę głosować 
na tych, którzy zapewnią naszej 
Ojczyźnie jasną przyszłość”. 

Prawie wszyscy zebrani wy- 
powiadali się na temat ordyna- 
cji 1 Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego. Coraz to 
nowi koledzy przyrzekal, że dla 
umocnienia szeregów Frontu 
Narodowego będą jeszcze lepiej 
pracować, 


korespondent | 
J. LEWANDOWSKI 


| prowadzonej wśród chłopów ak- 


| szkoląc swych członków w dzie_! 


| nowych kół. 


ioirzymujemy Slowa... 


zania. Postanowtliśmy pomóc 
przy wykańczaniu naszego no- 
wowybudowanego internatu. 
Od razu przystąpiliśmy do zbu- 


| rzenia niepotrzebnego muru za- 


gradzającego wejście do inter- 


natu. Mur został szybko usunię- į 
ty, ale roboty było jeszcze dużo. | 


Wokół naszego internatu leży 
jeszcze wiele gruzu. W każdej 
wolnej od nauki chwili uprząta- 
my leżący koło internatu szkoły 
gruz. Prace te dobiegają już 
końca. Przed nami stoją jednak 
poważne zadania. W odpowiedzi 
na wezwanie Szkoły Górniczej 
postanowiliśmy przepracować 
przy wykończeniu internatu 


| 2.100 roboczogodzin 4 200 robo- 


czogodzin w kopalni „Gen. Za- 
wadzki'. 


Połowa już zrobiona 


Uczennica Państwowego Li- 
ceum Pedzgogicznego w Kamie- 
niu Pomorskim — ELŻBIETA 
RYKACZEWSKA w swym li- 


ście o realizacji podjętych przez 
młodzież szkoły zobowiązań, pi- 
sze: 

„Postanowiliśmy pomagać w 
akcją omłotowej i wykopkach 
okolicznym wsiom ł PGR-om. 
Zobowiązania te w pełni są re- 
alizowane. Z naszego zobowiq- 
| zania—przepracować 2.500 robo- 
|czogodzin — przepracowaliśmy 
; już 1.128. Realizujemy przed ter- 
| minem nasze zobowiązania bo ro 
zumiemy, że Ojczyzna znajduje 
stę w decydującym dla naszego 
rozwoju okresie, że swoją pracą 
przyczynimy się do szybszego 
wykonania Planu 6-letniego”. 


| auja one odbicie w codziennej 
pracy i nauce, 

Czekamy na dalsze meldunki 
|o wykonywaniu peńiętych zobo- 
wiązań dla uczczenia Programu 
| Wyborczego Frontu Nzrodowe- 
| go — pięknego programu na- 
szego młodego życia. 


Gorące słowa młodzieży nie | 
zostały rzucone na wiatr. Znaj- | 


| 


Spółdzielnia produkcyjna Bieńki, pow. Ciechanów, buduje =: 
rową oborę na 100 krówz nowoczesnym urządzeniem wnętrza. 
dza Powiatowe Przedsiębiorstwo Budowlane. 

Na zdjęciu: przodujący murarze Władysław Chruściel i Franciszek Niszczoin, 


kredytów państwowych wzo= 
Budowę przeprotwa- 


i wykortwe 


jący Średnio 200 proc. normy, w czasie budowy obory. 


CAF — fot. Piwoński 
-— — 


Dostawę zboża wykonali | Przed Krajową Naradą Przedujących Kobiet Miast i Wsi 


chłopi z Białej Góry w 158°% z | l 
= Dwie naimiedsze delegatis: 


Wielki dzień przeżywali rie- 
dawno chłopi gromady Biała 
Góra w pow. Wejherowo. Za 
przykładem sąsiednich wsi zor- 
ganizowali oni zbiorową odsta_ 
wę zboża. Dzięki właściwie po- 


cji polityczno-wyjaśniającej, swe 
zobowiązania wobec państwa | 
wykonali oni w 158 proc, wy- 
suwając się na pierwsze miej- 
sce w gminie. 


Na punkt skupu w Wierzcho. 
einie chłopi gromady Biała Gó- 
ra zajechai z samego rana. 
Wesoło i gwarno było przy ma- 
gazynie.  Wyładowanie zboża! 
odbywało się bardzo sprawnie, 
bo przy wyładunku pomagali 
zetempowcy z Białej Góry. 


Korespondent 


i 

415 października w Łodzi od_ 
będzie się Krajowa Narada 
Przodujących Kobiet Miast i 
wsi, której celem jest zmobili- 
zowanie najszerszych mas ko- 
biet do realizacji haseł Frontu 
Narodowego. Realizacja zadań, 
jakie stawia Program Wybor- 
czy Frontu Narodowego wyma- 
ga wzmożenia udziału wszyst- 
Kich kobiet w aktywnej pracy 


wego. 

Wśród delegatek znajdą stę 
dwie młode dziewczyny członki- 
nie ZMP: Czesia Godlewska = 
Wrocławia I Mietka Gala z No. 
wej Huty. Dziewczęta te dzię- 
ki władzy ludowej osiągnęły 
zuwód, przedtem nieosiągalny 


MIECZYSŁAW ŁUCZAK 


dla kobiet i pracują, uzyskując 


Przed Tyqodniem 


LPŹ 


w Komitetach Frontu Narodo- | 


Zadaniem kół LPŻ — umacniać 


wśród. miodzi 
do obro 


W dniach od 5 do 12 pa dzier- | 
|nika br. obchodzony będzie II 


Tydzień Ligi Przyjaciół Żołnie- 
rza. 


Liga Żołnierza, 


Przyjaciół 


dzinie wiedzy wojskowej i woj- | 
skowo - technicznej, zacieśnia- 


jjąc więź z Ludowym Wojskiem | 
! Polskim, 
wzmocnienia sił obronnych Lu-| 


przyczynia 


dowej Ojczyzny. 
W związku ze zbliżającym się 


się doj 


sży gotowość 
ny kraju 


zacji, wyszkolenia strzeleckiego 
i sanitarnego. 

Meidunki z terenu woje- 
wództw sygnalizują dobrą pracę 
wielu kół. Np. w ZPB im. Har- 
nama w Lodz! koło liczy prze- 
szło 400 członków. a 200 osób 
ukończyło ostatnio kurs strze_ 
lecki. 

Koło LPŻ przy PGR w Musko 
rzymie (woj. szczecińskie) zaję- 
ło pierwsze miejsce na swoim 
terenie w zdobywaniu norm 


Tygodniem przedstawiciel naszej 
redakcji zwrócił się do sekre- 
tarza ZG LPŹ tow. F. Świetlt- 
ka z prośbą o poinformowanie 
czytelników naszego - pisma © 


celach 1 zadaniach Tygodnia | 


RPA 


„Tydzień LPŻ — mówi tow.! 


| 
Świetlik — zbiega się z Dniem | wiącego ostoję radzieckiej or- 


Wojska Polskiego. Będzie on 
przede wszystkim podsumowa- 


'niem pracy naszej organizacji. 
i Celem organizowanego Tygo- 
| dnia jest wzmożenie pracy szko- 


leniowej i polityczno ~- wycho- 
wawczej, w kołach LPŻ, jaki 
również "zwiększenie ilości | 
członków Ligi przez zakładanie | 

Działalność LPŹŻ opiera się | 
na prowadzeniu szeregu kursów 
szkoleniowych o ciekawej tema- | 
tyce, która interesuje młodzież 
wiejską i miejską, ludzi ster-| 
szych, kobiety i mężczyzn. Każ-| 
dy rok pracy kończy się spraw- | 
dzeniem wyszkolenia na specjal- | 
nie organizowanych grach te-| 
renowych'". 

Z dalszej rozmowy dowiadu- 
jemy się, że gry terenowe sta- 
nowią bardzo ciekawy system 
sprawdzenia uzyskanych na kur- 
sach wiadomości. Ostatnio takie| 
gry odbyły się w Kościania (woj. 
poznańskie). Na program gler] 
składają się zajęcia z zakresu | 


terenoznawstwa, (posługiwanie 
się mapą itp.), ćwiczeń obrony 
przeciwlotniczej, łączności ra- 


diowej I przewodowej, motory- 


strzeleckich. 

„W calej pracy LPŹ opiera 
się na młodzieży — mówi dalej 
tow. Świetlik. — Młodzież sta- 
nowi bazę szkoleniową naszej 
organizacji. W pracy naszej H- 
|czyrwy poważnie na członków 
| ZMP, którdy powinni wziąć 
przykład z Komsomołu, stano- 


| ganizacii DOSAAT“. (odpowied. 
nik LPŻ). 
Tydzień LPŻ ma bardzo isto- 


| 
| 


| 
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duże sukcesy w swojej pracy| cześć wyborów podjęła zobo - 
zawodowej i społecznej. wiązanie, aby zwiększyć ilość 
|spawań ponad plan o 10 sztuk. 
Drobna, nieduża dziewczyna | Zobowiązanie to wykonuje. 
uważnie bada jakość wykonanej £% 
pracy. Jej wesołe zazwyczaj o- 
czy stają się w tym momenci Nowa Huta szczyci się już 
surowe i badawcze. Po chwili, dzisiaj wieloma nazwiskami 
nasuwa na oczy okulary i spod dziewcząt _ przodowniczek, któ- 
aparatu spawalniczego tryskają, re przybyły tu dwa lata temu 
srebrzysto - fioletowe bryzgi. ze wsi, nic nie umiejąc. Wsród 
Czesia Godlewska ma 18 lat,j nich była Mietka Gala, Zdobyć 
a już należy do przodujących| zawód, stać się pożytecznym 
spawaczek Pafawagu. Spełniły | człowiekiem dla ludzi i kraju. 
się marzenia dzieciństwa, snu-| z takim postanowieniem wy- 
te na wsi mazowieckiej. ruszyła z rodzinnej wsi do No- 
Gdy Czesia miała 16 lat { x| wej Huty. Teraz ma 20 lat i 
ojcem przyjechała do Wrocłam| 
wia, zapisała się na kurs spa- | 


czas obsługiwali betoniarkę mężw 
czyźni. Teraz Mietka Gala Wya 
wiązuje się ze swoich obowiąz= 


,ków znacznie lepiej niż poprze 


„dnia obsługa. 


A przecież jej 
praca w Hucie zaczęła się od 
obsługi windy... Kierownicy 
chwalą ją za to. że dba o ma- 
szynę, że zawsze zostawia ją w 
porządku, że jest sumienna w 


: pracy, że pomaga innym... Miet- 


zawód jaki wykonuje nazywa: 
się: operator betoniarki. Jest z: 


wania elektrycznego. Ukończe- | tego bardzo dumna, bo dotych-; 


nie kursu otworzyło jej pers-| 
pektywę opanowania trudnego, 
ale zaszczytnego zawodu spa- 
waczki. Rozpoczęła pracę w Pa_ 
fawagu. Początek pracy nie tak 


510 Aud. dia wal, 
Koncert porenny, 6.15 Mu- 
zyka, 6.30 Pieśni różnych 
narodów, 1.26 Muzyka 
rywkowś, 750 Kalendarz 
Radiowy, 8.00 Muzyka, 8.53 


Początkowo pracowała nieźle, 
wyrabiała około 18Q proe. nor- 
my. Potem, gdy lepiej poznała 
pracę, gdy pracą tą zaczęła 
żyć, zastanawiała się niejedno- 
krotrie nad sposobęm ulepsze_ 


; Aud. dla kl. V—VII, 8.25 19.15 „Opowieść o pokoju" 
nia produkcji. Doszła do wnio- Koncert solistów, 9.50 e. i A „AE. 
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a Lzesia wykonała proc. „Na swojską nutę“, 12.45 2110 Gra Orkiestra Tanecz- 


normy. Teraz nie wyrabia 
mniej. 

Znana jest i lubiana przez 
młodzież Pafawagu. Jej zapał, 
energia i niestrudzone siły, u- 
dzielają się innym. Czesia God- 
lewska jest chlubą młodzieżo- 
wego zespołu Pafawagu Na 


Aud dia wsi, 13.00 Recital 
fortepianowy B. Muszyń- 
skiej, 18.15 Koncert rozryw- 
kowy w wyk. Ork. Rozgł. 
Bydgoskiej PR p. d. A. Re- 
rera i W. Pawłowskiego. 


! 
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Raz wpakował się tutaj Mormul, dru- 
gim razem — Jasieńczyk. Takie niespo- 
dzianki mówią wyraźnie, że mimo całe- 
go pilnowania do sadu może jednak 
wejść cichaczem jakiś gość niepnżąda- 
ny. 

Do końca nocy Szczęsny myślał na 
obchodzie, jak się przed tym zabezpie- 
czyć? Co zrobić, żeby los jej i maszyny 
nie wisiał na cienkim włosku? 

Wracając do siebie nad ranem, już 
wiedział: łódka i wyłaz dla Madzi, mur 
dia Juliana. 


Łódkę wypożyczył za parę złotych 
od jednego z rzekuckie rybaków. 
Stare prócdhno co prawda, ale dało się 
wyłatać. Trzymał je w pobliskich zaro- 
ślach wikliny nad Wisłą. 


Co do wyłazu to przez parę dni, w 
chwiłach gdy był sam, kuł mur za Ma- 
dzi posłaniem, aż się przebił na wylot 
— do krzaków głogu i agrestu, rosną- 
cych dziko, zwarcie od tyłu ich chałupy, 
na miejscu dawnych czworaków. Od tej 
strony dostępu nie było. 

Wyrąbał w tych krzakach ścieżkę jak 
tunel, nie do poznania od zewnątrz, I 
wtedy dopiero odetchnął. 

Gdyby teraz Madzia została zaskoczo- 
na w mieszkaniu, wystarczy, by dała 


e 
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nura pod łóżko, w ten otwór. Może 
przeczekać z drugiej strony muru, jeśli 
ktoś wejdzie na krótko i przypadkowo. 
W innym razie, gdyby dajmy na to 
przyszła policja — może zbiec do Wisły 
iłódką przeprawić się na drugą stronę, 
O żaglu nie ma pojęcia, ale wiosłować 
przecież umie. 


Tyle dla Madzi. Z Julignem było go- 
rzej. W razie niebezpieczeństwa ani za- 
kopać, bo rdza wszystko by zjadła, ant 
zabrać. Sto pięćdziesiąt kilo dobrej wa- 
gi Tego się nie weżmie pod pachą. 


A jednak nie można go było tak zo- 
stawić. Mogli tam trafić przez głupi 
zbieg okoliczności, nie mówłtąe już o re- 


"wizji. Korytarz w tym miejscu, gdzie 


skreca do Fordonka, należało bez- 
względnie zamurować i gruzem przysy- 
pać. Wyjście byłoby od zewnątrz przez 
okienko z kratą, która podnosiłaby się 
przy zwolnieniu docisku. 


Pomysł ten przedstawił Staszkowi. 
Ten przytaknął, Następnym razem, po- 
wiedział, przywiezie w plecaku worek 
cementu -— niech tylko Szczęsny cegły 
pozbiera i oczyści. Zarnuruje się w oka 


, mgnieniu — głupia robota dla zduna. 


Staszek wpadł do nich na godzinę, od 


statku w górę do statku w dół rzeki. 
Zabrał dwa tysiące „Listów“, zamówił 
drugie tyle i trzy nowe druki, po które 
obiecał przyjechać za dwa tygodnie. 

Najlepiej pracowało się Madzi od 
ósmej do dwunastej, gdy Władek spał. 
O północy Szczęsny przychodził po nią, 
potem budził Władka do warty, tak że 
ten, wstając, zawsze słyszał równy od- 
dech „panny Weronkt". 


W owym czasie Madzia miała na ma- 
szynie: drugi nakład „Listu Komuny 
Grudziądz", odezwę protestacyjną prze- 


ciwko wyrokowi w Kobrynlu, gdzie 
ośmiu chłopom białoruskim | jed- 
nej dziewczynie żydowskiej groziła 
kara śmierci, przegląd akcji Pierw- 


szego Sierpnia (przeciw wojnie 1 
interwencji) i „Naprzód do międzyna- 
rodowej walki z faszyzmem!“ — mobili- 
zacja mas pod hasłem oporu przeciw 
faszyzmowi w fabrykach, na ulicach, 
w związkach zawodowych i zwołanie 
europejskiego kongresu antyfaszystow- 
skiego z inicjatywy lewicy związkowej 
Niemiec, Włoch 1 Polski. 


Tymczasem Jasieńczyk zaczął przy- 
chodzić nie ukrywając bynajmniej, dla 
koge tak się fatyguje: a to książeczkę 
przyniesia jej do czytania, a to jabłka 
pomoże zrywać kosiorkiem, a to znów 
opowie jakąś przygodę. 


Madzia po jego odejściu bywała zaw- 
sze jeszcze bardziej ożywiona, rozmow- 
niejsza, miała się czym podzielić ze 
Szczęsnym. 


— Powiedział: „Nie potrzeba żadnej 
propagandy, żeby wyzwolić wiejską 


tne znaczenie w przygotowaniu | 
młodzieży do obronności kraju. | 
Z doświadczeń pracy Ligi Przy-| 
jaciół Żołnierza wynika jednak, 
że dotychczasowe zalnteresowa- 
nie wielu terenowych Zarządów | 
ZMP pracą LPŹ jest niedostate- 
czne". 

Na VII Plenum KC PZPR 
Prezydent Bolesław BIERUT 


„Kroska o umocnienie na- 
szej suwerenności gospodar- 
czej | politycznej przed wszel_ 
kimi zakusami  imperlalisty- 
oznymi, o nasze hezpieczeń- 
stwo I obronność, o nasz naj- 
wydatniejszy wkład do dzłe- 
ła obrony pokoju nadal po. 
zostaje naczelnym zadaniem 
naszej polityki“, 

Obchód Tygodnia LPŹ powi- 
nien stać się dla wszystkich 
kół i zarządów ZMP okazją de 
przceanalirowania ich dotych= 
czasowego udziału w pracach 
LPŹ orna bodźcem do zwięk- 
szenia troski o rozwój i poziom 
pracy kół LPŹ. (AW) 


dziewczynę. Na rower ją! Kieckę zdjąć 
— powiada — krótkie spodenki dać jej 
na godzinkę — niech pogra w siatków- 
kę. Koniec, amen, już nie będzie chcia- 
ła starych łachów, starego tycia“. Czy 
to nie jest kapitalne? 


Innym razem: 


— Opowiadał dziś — ałe ty nie słu- 
chasz. a przecież to takie ciekawe, — 
opowiadał o tym konkursie kwiatowym. 
„Wici“ ciągle ogłaszają konkursy, 
wiesz? 


— Wiem. Na lepszego świniaka, na 
warzywniak, na buhaja — i tym podob- 
ne zawracanie głowy. 


— To nie jest w gruncie rzeczy złe, 
tylko ten wąski ekonomizm sprowadza 
ich na manowce, Dlatego walka w tym 
światku ciasnym. zatęchłym przybiera 
czasem jakieś Kształty dziwaczne, gro- 
teskowe. i 


— Co to znaczy — groteskowe? 


— Śmieszne, wykrzywione., Był, na 
przykład, konkurs dla młodzieży w 
Przyłęku. Na kwiatki domem, 
na najlepszy ogródek. Przystąpiło też 
stowarzyszenie młodzieży katolickiej, 
bo oni dotąd nie brali udziału. I oto — 
słuchajże teraz, bo to kapitalne! — ple- 
ban pokazuje przepiękny ogródek jed- 
nego ze swych pupilów. „Proszę spoj- 
rzeć — mówi do sędziów — dywan per- 
ski!“ A Jasieńczyk wyrywa jakąś ma- 
ciejkę i mówi spokojnie, ogladając w 
zadumie: „Nie tylko dywan, ale cud! 
Bez korzonków rośnie. Ręka opatrzno- 
ści czy księdza plebana?“ Bo te kwiatki, 
uważasz, były pozrywans w różnych 


Na zdżęctu: 


przy budowie nowego gmachu szkoły mechaniczne Glinniku Meriam. ra 
skim (woj. rzerzowskie) pracują Stefania Lichwiała i Marta sok gi" ka 


180 proc. normy. 


5-20 Z naszych pieśni w wyk. 
Aliny Bolechowskiei, 18.00 
Rep. lteracki, 18.20 Xon- 
roz- cert Krak. Ork. i Chóru 
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ka jest żywa jak iskra i wszę- 
dzie jej pełno. Chętnie śpiewa 
w chórze. chętnie dyskutuje nad 
przeczytana ksieżką. Zobowią- 
zanie, które podjęła na CZEŚĆ 
XIX Zjazdu WKP(b): oczyścić 
z gruzu 15 izb mieszkalnych — 
wykonała pierwsza przed ter- 
minem. MK 


maaa aM- 
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PR p. d. J. Gerta, 19.05 Po- 
pularne utwory na gitarę, 


na PR p. d. J. Caimara. 
21.40 „Gromada rwycieża" 
— ode. 3 opow. T. Papiera, 


kich, 23.16 Muzyka na 
brance. 


do- 


Obie wyrabiają około 
CAF — fot. Targoński 
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ogródkach i zwyczajnie tam powtyka- 
ne! 

Szczęsny nie zawsze widział ostro. 0- 
patrzyło mu się tc wszystko, alẹ ona, ze 
swoim widzeniem świeżego człowieka, 
umiała wyłapać rzeczy, na widok któ- 
rych rozbłyskiwały jej oczy i z ust 
spływało słowo nowe dla niego, słowo 
rozdarte: ka—pi—tal—ne! 


— Chłopski filozof — mówiła o Ja- 
sieńczyku. — Ma w sobie coś z jar- 
marku i coś z apostoła. 


Był nieduży, krępy, właściwie brzyd- 
ki, z płaskim nosem i czarnosinym z8- 
rostem —- kataryniarz włoski! A jednak, 
gdzie się zjawił, dziewczyny zu nim la- 
tały. Bo ten jego humor i fantazja, i 
Wymowa... P 

Kiedy teraz przychodził, Szczęsny od- 
czuwał już nię niepokój o Madzię. bo 
Jasieńczyk był chłop przyzwoity i gdy- 
by nawet coś wykrył przypadkowo, na 
pewno zatrzymałby przy sobie. Nie, to 
„coś“ było po prostu pospolitą męską 
zazdrością. 


— Szczęsny — śmiała się czasem Ma- 
dzia — ty nie masz poczucia humoru! 


A Jasieńczyk miał. 


— Dziwny masz sposób mówienia, 
jakby ci to ciężko przychodziło albo 
szkoda było rozstać się ze słowem. Ta- 
ki styl — wybacz — jak stylisko! 


A Jasieńczyk mówił jędrnie i lekko, 
lubując się własnym słowem i innych 
zmuszając do tego, by się w nim lu- 
bowali. 

Pewnego razu opowiedział im © swej 
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walce ze stronnictwem monarchistycz- 
nym. 

— W powiecie to,bvła. Ten waag pra- 
bia Dojmuchowski wylazł na mównieg 
i począł giedzić: „Jedno stado -= jsi 
pasterz, tak było. tax będzie najleniej... 
Powinniśmy — mówił —- wolna elaxcja 
wybrać Forda na króla połekiego!" 
Wszyscy w słup, a on najpowsżniej 
w świecie dowodzi: „Czego nam naj- 
więcej brak? Przemysłu i wielkiego xa- 
pitału! Gdy wvbierzamy Forda za kró- 
la, to on w podzięce za ten zasłczyt 
przeniesie do Poiszi swe fahi 
pitały". Ludzie widze egla 
niby racia, ale jakaś 
racja.. Wychodzę " 


acot 


samo najpoważniej 

ram całkowicie wniosek n 
mego, hrabiego, zatem Wer jego Sla- 
dem, proponuję. bvśmy wsbraii gu na 


wójta naszej gminy „Ludzie kochani 
— wołam. jax hrabia czego nam 
najwięcej brak? Nie tvle ziemi corna), 
ile tych łąxów, żeby było gdzie bwdeł- 
ko wypasać. A tu zaraz za Przyiękiem 
mamy łąki dojmuchowskie m! skraj 
nieba — nad wyraz bujne, soczyste... 
Obierzmy pana hrabiego wó tem! Za 
taki zaszczyt on nem niezawodnie łazą 
podziękuje!" A ten jak nie wrzasnie: 
„O, co ta — to nie! haki mie dam!" 
A ja mu wtedy: „A Ford niby głupszy? 
Ford da?“ : 

Wypukał faieczkę o obcas i 
do ich śmiechu przviączył, z 
skromnością aktora na popisie. 
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Artykuł |. Stalina 
W id numerze „Bolszewika” 


+ 

nPrawda“ opublikowała wia- 
domość o ukazaniu się w dru- 
ku 18 numeru czasopisma „Bol- 
szewik“, teoretycznego j poli- 
tycznego organu Komitetu Cen- 
tralnego WKP(b). 

Treść numeru jest następu- 
Jaca: 

JÖZEF STALIN — Ekonomi- 
emes problemy socjalizmu w 
ZSRR. Uwagi dotyczące prob- 
lemów ekonomicznych związa- 
nych z dyskusją w listopadzie 
1351 r. Odpowiedź towarzysze- 


wi Aleksandrowi Notkinowi. O 
błędach t. L. Jaroszenki. Odpo- 
wiedź towarzyszom A. Saninej 
i W. Wenżer. 

Artykuł wstępny — Partia 
Lenina-Stalina — promotor i 


organizator budownictwa komu. 
nistycznego w ZSRR. 


Trzy lata Chińskiej Republi- 
ki Ludowej. 


Walka narodu niemieckiego o 


utworzenie jednolitych, demo- į 


kratycznych, miłujących pokój 
I Niemiec. 


Masy pracujące ZSRR 
i krajów demokracji ludowej 
czczą XiX Zjazd WKP(b) 


Za kilka dni, w niedzielę 5 bm. nastąpi w Moskwie — sto- 
licy pierwszego na świecie socjalistycznego państwa robotni- 


ków i chłopów — otwarcie XIX 


Zjazdu WKP(b) wielkiej 


Partii Lenina-Stalina. XIX Zjazd WKP(b) jest wielkim i ra- 


dosnym wydarzeniem w życiu 


Partii Lenina-Stalina, w życiu 


narodu radzieckiego, w życiu calej postępowej ludzkości. 


Z całego kraju radzieckiego 
napływają do Moskwy meldun- 
ki o nowych, wspaniałych su- 
kcesach produkcyjnych, który- 
mi radziecka klasa robotnicza, 
masy pracujące ZSRR witają 
XIX Zjazd WKP(b). 

Prasa informuje o osiągnię- 
ciach hutników Magnitogorska 
i Stalińska, górników Zagłębia 
Donieckiego, włókniarzy Iwano- 
wa, Uzbekistanu i republik nad- 
bałtyckich, budowniczych gi- 
gantycznych elektrowni wod- 
nrch na Wołdze i Dnieprze oraz 
budowniczych Kenału Turk- 
meńskiego, Południowo-Ukra- 
ińskiego i Północno-Krymskie- 
go. 
Nowymi zwycięstwami pro- 
duxcyjnymi witają bułgarskie 
masy pracujące XIX Zjazd 
WKP(b). W zakładach państwo- 
wych „Hadżi Dymitr" w Sofii, 
gdzie cała załoga bierze udział 


SZTANDAR 
MEODYCH 


we współzawodnictwie podje- 
tym dla uczczenia XIX Zjazdu 
WKP(b), wykonano przed ter- 
minem wrześniowy plan pro- 
dukcji. 

Prasa węgierska podaje, że 
robotnicy zakładów im. 4 Kwie- 
tnia, realizując zobowiązania 
podjęte dla uczczenia XIX 
| Zjazdu WKP(b), wykonali przed 
terminem wielki kocioł okręto- 


wy. 

W odpowiedzi na apel pra- 
cowników przemysłu maszyno- 
wego w Goerlitz w NRD wieie 
zakładów przemysłowych pcd- 
jęło zobowiązania produkcyjne 
dia uczczenia Zjazdu WKP(b). 
Niezwykle cenne zobowiązania 
podjeli m. in. architekci i inży- 
nierowie  projektujący obiekty 
pierwszego w NRD miasta so- 
cjalistycznego, powstającego 
przy wielkim kombinacie hut- 
niczym — „Ost“, 


Przewodniczący Radzieckiej Komisji Kontrolnej w Niemczech gan. W. Cznjkow 


domaga się natychmiastowego zlikwidowania 


wszystkich ośrodków szniegowskich w 


Przewodniczący Radzieckiej Komisji Kontrolnej w Niem- 


czech gen. W. Czujkow wystosował do Wysokiego 


Komisarza 


Stanów Zjednoczonych w Niemczech Donnellyego pismo, w 


którym stwierdza m. in.: 


— Dowiedzieliśmy się, że w 
amerykańskim, brytyjskim i 
francuskim sektorze Berlina 
istnieją liczne ośrodki szpiegow- 
sko - dywersyjne prowadzące 
zbrodniczą działalność przeciw- 
ko Niemieckiej Republice De- 
mokratycznej i wschodniemu 
sektorowi Berlina. 


Na procesach, jakie odbyły 
się ostatnio w Berlinie, Dreź- 
nie, Lipsku, Halle, Poczdamie i 
innych miastach przeciwko 
bandom terrorystycznym | dy- 
wersyjnym, których członkowie 
zostali ujęci na gorącym uczyn- 
ku na obszarze NRD i wschod- 
niego Berlina, ustalono, że ban- 
dy te otrzymywały instrukcje i 
Środki dla dokonywania dywer- 
sji oraz wynagrodzenie pienięż- 
ne za dokonane zbrodnie od 
zachodnio-berlińskich organiza- 
cji szpiegowsko-dywersyjnych. 


Na podstawie wyjaśnień o- 
skarżonych | zeznań świadków 


nie zbrodni, mających na celu 
podważenie gospodarki i poko- 
Jowego budownictwa Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, 
wyrządzanie szkód ludności Re- 


i publiki, mordowanie aktywnych 
| działaczy gospodarki 
| wej, masowe zatruwanie ludno- 


narodo- 


ści, podpalanie ; wysadzanie w 
powietrze instytucji publicz- 
nych, dokonywanie aktów dy- 
wersji w  przedsiębierstwach 
państwowych i w transporcie 
oraz podpalanie zagród chlop- 
skich i innych budynków go- 
spodarskich, 


W sierpniu 1952 r. odbył się 
w Berlinie proces grupy zbrod- 
niarzy, na której czele stali Kai- 
ser į Mueller. W toku procesu 
ustalono, że ta grupa zbrodnia- 
rzy przygotowywała szereg ak- 
tów dywersji, mającej na celu 
unieruchomienie ważnych 0- 
biektów gospodarczych i komu- 
nikacyjnych w Niemieckiej Re- 


ustalono, że głównym zadaniem | publice Demokratycznej, 


tych organizacji jest dokonywa- 


W lipcu i sierpniu 1952 r. od- 


były się w Dreźnie, Halle, Pocz- 
dzmie i innych miastach pro- 
cesy przeciwko szpiegom nale- 
żącym do tzw. „komitetu ba- 
dawczego wolnych prawników“. 
W toku tych procesów ustalono, 
ża organizacja ta, popierana 
przez władze amerykańskie i 
kierowana przez niejakiego Erd- 
manna (używającego także na- 
zwiska  Friedenau),  dokony- 
wała systematycznie aktów 
sabotażu i dywersji w fabry- 
kach i przedsiębiorstwach Nie- 
mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej. 


Ustalono także, że zbrodnia- 
rze z redakcji zachodnio-berliń- 
skiego dziennika „Telegraf“, a 
w szczególności Nike, Scholz, 
Kurz i inni, werbują systema- 
tycznie, używając metod zastra- 
szenia i szantażu, szpiegów i dy- 
wersantów spośród ludności 
Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej. 


W Berlinie zachodnim działa 
rozgłośnia radiowa „Rias“, któ- 
ra jest w istoelsa rzeczy wiel- 
kim ośrodkiem  dywersyjno- 
szpiegowskim. Rozgłośnia ta 
nadaje specjalne audycje, za- 


Berlinia zach. 


wierające instrukcje dla swych 
agentów w dziedzinie dokony- 
wania aktów dywersji, sabota- 
żu i szkodnictwa. 

W toku wspomnianych wyżej 
procesów ustalono na podstawie 
zeznań oskarżonych i świadków, 
że wszystkie ta zbrodnicze or- 
ganizacje są kierowane i tinan- 
sowane przez wywiad amery- 
kański oraz że pozostają one w 
ścisłym kontakcie z "wywiadem 
angielskim | francuskim. 

Tego rodzaju działąliiość sta- 
nowi brutalne pogwałcenie wy- 
pływających z czierostronnych 
porozumień obowiązków władz 
amerykańskich, brytyjskich i 
francuskich w Berlinie. 

Domagam się stanowczo — 
stwierdza w zakończeniu gen. 
Czujkow — natychmiastowego 
zlikwidowania wszystkich szpie- 
gowsko - dywersyjnych i terro- 
rystycznych ośrodków znajdu- 
jących się na obszarze amery- 
kańskiego, brytyjskiego i fran- 
cuskiego sektorów Berlina. 

Analogiczne pisma zostały wy 
stosowane do Wysokiego Komi- 
szarza Anglii-—Kirkpatricka i do 
Wysokiego Komisarza Francji 
— Francołs-Poncet. 


Rosną niezawisłe demokratyczne | pokój miłujące Niemcy 


Sprawozdanie H. Materna na posiedzeniu izby Ludowej NRA 


Dnia 1 października odbyło się w Berlinie posiedzenie Izby 


Ludowej Niemieckiej Republiki 


|wiceprzewodniczący Izby Ludowej 


Demokratycznej, na którym 
Kermann Matern złożył 


sprawozdanie z pobytu delegacji Izby Ludowej w Bonn. 
dr Ehlers nie wyraził żadne- | miec ł że w konsekwencji mu- 


Matern wskazał, że wydarze- 
nia ostatnich lat umocniły w 
narodzie niemieckim  świado- 
mość, że bez wzajemnego poro- 
zumienia między samymi Niem- 
cami, nie można przezwyciężyć 
rozbicia Niemiec i nie można 
zawrzeć traktatu pokojowego. 
Przedstawiając cel podróży de- 
legacji Izby Ludowej do Bonn, 
Matern oświadczył że: 


= mamo 


lczniowie warszawskich szkół 
przygotowują się do Marszów jesiennych, 


W godzinach rannych w SZKOT | 
nym parku Agrykola jest pusto 
i cicho. Gdzieniegdzie tylko wi- 
dać grupę chiopców w koloro- 
wych kostiumach, uganiających 
za piłką. Kilkanaście kroków da- 
lej kilka dziewcząt gra w sial- 
kówię. Ale już od godz. 15-tej 
park tetni życiem. Ze wszystkich 
stron Warszawy do parku spieszą 
uczniowie, studenci, członkowie 
bót sportowych. Jedni grają w 
iatkówkę, inni rzucają oszczepem 
iub dyskiem, inni znów skaczą, 
grają w tenisa na pobliskich kor- 
tach Spójni. Największą liczebnie 
grupę stanowią sportowcy, przy- 
gotowujący się do Marszów Je- 
siennvch, największej imprezy 
masowej, poświęconej pamiętnej 
rocznicy bitwy pod Lenino. 
Wielu jest takich, którym się 
wydaje, że w Marszach Jesiennych 
można startować bez specjalnej 
zaprawy. Myślą oni, że nie ma 
nie prostszego nad marsz, a dys- 
tans kilku k!lometrów nie jest 
znów taki trudny do przebycia. 
Pamigtamyv ich jednak z lat ubie- 
grych, gdzie nie wytrzymali tem- 
pa marszu i zmuszeni byli wyco- 
fać się. A przecież Marsze Jesien- 


ne są jedną z norm na odznake 
SPO nikt je] nie otrzyma 
swego udziału w marszach, 


mi raarszami > 
jak najwcześniej. gdyż czasu nie- 


bez 


Do treningów przed tegoroczny- 
trzeba przystąpić 


wśród nich kol. 
towy lekkoatleta Warszawy, uczeń 
szkoły TPD 1. 

— Co tak mało trenujących? — 
rzucamy mu pytanie. 

— To jedna z siedmiu naszych 


wyników marszów, 


Kielczyk — czo- 


iciele pozostało. Obecnie najle.| grużyn, które przygotowują się 
plej trenują uczniowie i uczenni- CJE p egygaz a RAS 
ce warszawskich szkół ogólno-| SYG nne ne 4 Rh 
kształcących. Nie będzie w tym| Pia podniesienia poziomu naszyci 
i IDEE wprowadzili- 


nte dziwnego, jeśli osiągną oni) | } 
najlepsze wynikł na trasie tego- AR AE ape ( 
rocznych marszów. Oni trenowali wczoraj — my dzi- 
Długą parkową aleją raz po TAZ| siaj. Nasza grupa musi wygrać 
przechodza grupy maszerujących | współzawodnietwo. 

uczniów. W innym miejscu tre-| Warszawska młodzież szkolna 
nuje 20.0sc20wa grupa studentów | zrozu:niałą cel | znaczenie doro- 


Politechnik. Warszawskiej. Tuż 
za nimi raźno kroczą uczennice 
z gimnazjum Hoffmanowej. Te 
grupę prowadzi znana pływaczka 
z tej szkoły, Barbara Runkowska. 
Basia dyktuje ostre tempo masze- 
rujaącyri. Piąty kilometr — infor- 
muje ona swoją grupę. — A my 
wcale nie jesteśmy zmęczona — 
odpowiadają koleżanki. 

Dobrze maszerują — chwalą je 
inne dziewczęta, które zakończyły 
już marsz. Jedna z grup ukończy- 
ła już trening. Idą do szatni. Jest 


cznych marszów. Dłatego codzien- 
nie w wolnych chwilach odbywa 
treningi w Parku  Międzyszkol- 
nym. Ale gorzej jest z treninga- 
mi i przygotowaniami wśród człon 
ków kół sportowych przy zakia- 
dach pracy. Na €o oni czekają? 
Do marszów pozostało zaledwie 
kilkanaście dni. Czas najwyższy, 
aby członkowie kó! sportowych 
wyszli na boiska f tak jak mio- 
dzież szkalna, poprowadzili syste- 
matyczne treningi, E 


Puchary Polski czekaią na zdobyr ców 


Decyduiące spotkania koszykarek i koszykarzy 


Rozgrywki o Puchar Polski w piłce koszykowej drużyn żeńskich 
i męskich są na ukończeniu. Już w najbliższą niedzielę, dnia 5 paź- 
dziernika br., padnie rozstrzygnięcie i poznamy pierwszych zdo- 


bywców zaszczytnej nagrody. 


A kandydatów pozostało niewie- 
lu: spośród kiikuset drużyn, któ- 
re wiosną roku bieżącego wystar- 
towały do walk pucharowych. tyl- 
ko dwie drużyny kobiece 1 czte- 
ry męskie pretendują w ciwilt 
obecnej do pierwszego miejsca. 
Są to wśród drużyn kobiecych ze- 
spoty warszawskie: AZS i Spój- 
nia, a wśród drużyn męskich O- 
zniwo | Gwardia z Krakowa oraz 
CWKS i Kolejarz z Warszawy. 


Mecz zespolów kobiecych bedzie 
spotkaniem dodatkowym, chociaż 
przewidzianym regulaminem za- 
wodów o puchar. Mianowicie, jak 
ogólnia wiadomo, rozgrywki fi- 
nałowe o Puchar Polski drużyn 
żeńskich, które miały mieisce w 
Warszawie w dnlach 26—23 ub. 
miesiąca, nie przyniosły defini- 
tywnego rozstrzygnięcia. Spójnia 
wygrała 7 Gwardią Kraków i Ko- 
lejarzem Warszawa, aby w ostat- 
nim spotkaniu przegrać, po nie- 


zwykle zaciętej i emocjonującej 
grze, r AZS-ern. 

Akadermtczki, które swój pierw- 
szy mo” uinaln="y granaty tod. 


nym punktem z Kolejarzem, nie 
zaiamały się porażką i następne 
spotkania rozstrzygnęły na swo. 
ją korzyść. Sytuację sxompliko- 
wała drużyna Kolejarza, prze- 
grywając nieoczekiwanie, chociaż 
najzupełniej zasłużenie, z Gwar- 
dią (gdyby Kolejarz zwyciężył 
trzy drużyny miałyby jednakową 
ilość zwycięstw, to jest po awa 
i wówczas decydowałby lepszy 
stosunek zdobytych i straconych 
koszy). W ten sposób AZS i Spój- 
nia osiągnęły po dwa zwycięstwa 
i jednej porażce, przy jednym 
zwycięstwie i dwóch porażkach 
Gwardii i Kolejarza. 


Zgodnie z regulaminem, w przy- 
padku gdy dwie drużyny osiągną 
jednakową ilość punktów, decy- 
duje o zdobyciu Pucharu dcdat- 
kowe spotkanie, która odbędzie 
się właśnie w Warszawie, w naj- 
bliższą niedzielę, na boisku neu- 
tralnych. 

Atrakcyjnie zapowiadają się 
spotkania finałowe drużyn mes. 
kich, która adbędą sie w dniach 
-—5 października, w Krakowie, 
Ww mierweryny dniu graja: Gwar- 


| 
| 


dla, która w ostatnim spotkaniu 
pokonała Stał Poznań, z Ogniwem 
— zwycięzcą AZS-u warszawskie- 
go oraz CWKS, który wyelimino- 
wał Włókniarza Łódź, z Koleja- 
rzem, pogromcą tegorocznego mi- 
strza Ligi — Spójni Łódź. 

W drugim dniu, w niedziele, 
zwycięzcy spotkań sobotnich wal- 
czyć będą o Puchar, a drużyny 
pokonane spotkają się w meczu 
o trzecie | czwarte miejsce. 

Rozpatrując szanse sobotnich 
przeciwników należy stwierdzić 
słabą stosunkowo formę, jaką za- 
demonstrowało Ogniwo w war- 
szawskim spotkaniu z AZS% em, 
oraz podkreślić dobrą grę Kole- 
jarza. Młoda drużyna Kolejarza 
nie posiada jednak w swoich sze- 
regach graczą, który  potrafiłby 
unieszkodliwić środkowego ataku 
CWKS, mistrza sportu, Kamtiń- 
skiego i to moża zadecydować 6 
jei porażce. 

Tak więc w finałowym meczu 
należv sią spodziewać spotkania 
Gwardii z CWKS-em, pay czym 
większe szanse na zwycięstwo wy. 
daje sie mieć pierwsza drużyna, 
ze względu na własny teren. 

Czy przewidywania te są słusz- 
ne okaże się już w najbliższą nie- 


dzielę. 
LEONARD MICHNIEWSKI 


Rekord świala 
lekkoatletki radzieckiej 


Na mistrzostwach lekkoatletycz- 
nych Kirgizji doskonała zawod- 
niczka radziecka Zybina uzyska- 
ła w pchnięciu kulą 15,42. Wynik 
ten lest lepszy od dotychczasowe- 
go rekordu Świata, należącego do 
Zybiny, o 8 em. 


Miedzynarodowy 
turniej szachowy 


w Sztokholmie 


W dalszym ciągu mdiędzynaro. 
dowego turnieju szachowego w 
Sztokholmie rozegrano  odiożone 
partie. Dużą niespodzianką było 
zwycięstwo Sancheza (Kolumbia) 
nad zajmującym drugie miejsce 
w turnieju Stahlbergiem (Szwe- 
cja). Prowadzący w turnieju Ko- 
tow (ZSRR) odniósł dalsze zwy- 
cięstwo, wygrywając x Płilnikiem 
(Argentyna). Pozostałe partie da- 
ły następujące wyniki: Heller 
(ZSRR) wygrał z Wadu (Nowa Ze. 
landia), a Waitonis (Kanada) — z 
Barczą (Wegry). 

Partie: Szabo (Wegry) — Awer- 
bach (ZSRR), Pilnik (Argentyna) 
— Talmanow (ZSRR), Wade (No- 
wa Zelandia) — Szabo (Wegry), 
Sanchez (Kolumbia) Barcza 
(Wegry), Matanovic (Jugosławia) 
— Petrosian (ZSRR) — zakończy- 
ły się remisem. 

Po rozegraniu X rundy zakoń- 
czona została pierwsza połowa 
turnieju. 

W rozgrywkach w dalszym ele. 
gu na pierwszym miejscu znaje 
duje się Kotow -- 8,5 pkt. przed 
Petrosianem 4 #tahlibergiem = 
po 7 pkt, 


go zastrzeżenia przeciwko bez- 
spernej prawdzie, że bez poro- 
zumienia Niemców między 80- 
bą nie można osiągnąć trakta- 
tu pokojowego i jedności Naj- 
ważniejszy wniosek, do którego 
doszła delegacja Izby Ludowej 
na podstawie swego kontaktu 
z Bonn jest następujący: 


Nie ma żadnego poważniej. 
szego argumentu przeciwko po- 
dzielanemu przez przetłaczają- 


| 


cą większość narodu punktowi 


widzenia, że niemożliwe jest 
przywrócenie jedności Niemiee 
bez osiągnięcia porozumienia 
między obiema częściami Nie- 


szą być przeprowadzone roko- 
wania między przedstawicielami 
obu części kraju. 
Równocześnie wzywamy lud- 
ność Niemiec zachodnich i 
wschodnich, aby poparła żą- 
dania w sprawie zawarcia trak- 
tatu pokojowego i w sprawie 
rokowań między czterema mo- 
carstwami i tym samym ułat- 
wiła porozumienie między 
Niemcami. Niechaj narody Eu- 
ropy wiedzą, że dzisłaj rzeczy- 
wiście rosną inne Niemcy — 
Nłemcy zjednoczone, niezawi- 


słe, demokratyczne 1 miłujące 
pokój. Istnienie takich Niemiec 
oznacza pokój w całej Europie 
i udareranienie planów impe- 
rialistów zza Oceanu. i 


Następnie deputowani przyję- 
li w imieniu wszystkich frakcji 
Izby Ludowej NRD wspólną 
rezolucję, która stwierdza: 


Izba Ludowa NRD aprobuje 
sprawozdanie delegacji i wyra- 
ża jej wdzięczność za wzorowe 
wykonanie poleceń. Izba Lu- 
dowa oczekuje, że deputowani 
Bundestagu bońskiego zaapro- 
bują przekazane im propozycje 
Izby Ludowej w sprawie roz- 
wiązanła kwestii niemieckiej 
przez samych Niemców. 


Oświadczenie Rządu ZSRA w sprawie planów 
przekształcenia terytorium Danii w bazę agresii 


Dnia 1 października wicemtnister spraw zagranicznych ZSRR 
Puszkin przyjął posła Danii p. Hoergela í złożył na jego ręce 


następujące oświadczenie: 


Jak wynika z opublikowanych 
w lipcu i sierpniu br. oświad- 
czeń członków rządu duńskiego 
oraz z informacji prasy, rząd 
duński zamierza zezwolić na 
rozmieszczenie na terytorium 
duńskim w czasie pokoju sił 
zbrojnych państw obcych 
członków bloku atlantyckiego, 
przekształcając w ten sposób 
Danię w bazę wojsk obcych, 
oraz rozpoczął rokowania w tej 
sprawie z rządem Stanów Zjed- 
noczonych. 

Rokowania te rozpoczęto 
wbrew uprzednim  oświadcze- 


niom rządu duńskiego, że w 
czasie pokoju nie będą oddawa- 
ne do dyspozycji obcych sił 
zbrojnych, bazy w Danii. 


W związku z tym, rząd ra- 
dziecki zwraca uwagę rządu 
duńskiego na fakt, że rozmiesz- 
czenie w Panii wojsk obcych 
bloku atlantyckiego, który ma 
cele agresywne i którego dzia- 
łalność wymierzeną jest prze- 
ciwko ZSRR — stanowiłoby po- 
gwałcenie zapewnień rządu duń- 
skiego, zawartych w jego nocie 
z 4 maja 1949 r. iż Dania nie 


przyłączy się do polityki mają- 
cej cele agresywna i wymierzo- 
ne przeciwko Związkowi Ra- 
dzieckiemu. i 


Rząd radziecki uważa za ko- 
rieczne zwrócić uwagę rządu 
duńskiego na fakt, że wprowa- 
dzenia w życie planów udziele- 
nia obcym siłom zbrojnym baz 
wojskowych na terytorium Da- 
nii nie można byłoby ocenić ina- 
czej, niż jako akt zagrażający 
bezpieczeństwu Związku Ra- 
dzieckiego i innych krajów re- 
jonu bałtyckiego, Rząd radziec- 
ki obarcza rząd duński całą od- 
pewiedzialnością za ewentualne 
następstwa takiej polityki. 


Rozfóczęcie Kogi 
krajów Azji i 


W czwartek 3 bm. nastąpiło 


w Pekinie otwarcie Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku. Na Kongres 
ten przybyli delegaci następu - 
jących krajów: Australii, Bur- 


my, Kanady, Cejlonu, 
Chile, Chin, 
riki, 


Algeru, 
Kolumbii, Kosta- 
Ekwadoru, Salwadoru, 
Gwatemali, Hondurasu, Indii, 


Indonez]i, Japonii, Korei, Lao- 


su, Malajów Meksyku, Mongolli, 


noresi 


Glnońców Pokofi - 
strefy Pacyfiku 


Nowej Zelandii, Nikaracui, Fos 
kistanu, Peru, Fiiibin, Sziarny, 
Stanów Zjednoczonych, Związ= 
ku Radzieckiego, Francji i 
Vietnamu. 


Na ręce prezydium Kongre- 
su napływają ze wszystkich za= 
kątków świata depesze i listy 


powitalne. Depesze takie nade- 
szły m. in. od prof. Joliot_Cu= 
rle i od Paula Kobcsona, y 


Postępowe koła amerykańskie protestują przeciwko szalejącej 


w USA dyskryminacji rasowej 


i barbarzyńskiemu stosowaniu 


lunchu wobec kolorowych obywateli. 


Na zdjęciu: 


demonstracja postępowej 


młodzieży domagają- 


cej się położenia kresu dyskryminacji rasowej w USA i zae 
warcia paktu przyjaźni ze Zwiazkiem Radzieckim. 


Fot. CAY 


Odezwa SFZZ do ludzi pracy 


całego 


świata 


z okazji Yil rocznicy powstania Federacji 


CRZZ otrzymała od Sekretariatu 


przez SFZZ z okazji 7 rocznicy 


W odezwie czytamy m. in.: 

„3 października 1945 r., wo- 
lą ludzi pracy całego świata, zo- 
stała utworzona Światowa Fe- 
deracja Związków Zawodowych. 

Od początku swej działalno- 
ści ŚFZZ postawiła sobie za za- 
danie walczyć: o polepszenie 
warunków pracy i życia ludzi 
pracy; przeciwko wszelkim ata- 
kom na prawa ekonomiczne i 
socjalne ludzi pracy oraz na 
swobody demokratyczne; o de- 


ŚFZZ 
je} powstania. 


odezwę wydaną 


finitywne wytępienie wszelkich 
form rządów faszystowskich 1 
jakichkolwiek objawów faszy- 
zmu; przeciwko wojnie i jej 
przyczynom; o trwały pokój. 

Pracownicy i pracownice ca- 
łego świata! 


ŚFZZ wzywa Was: do wzma= 


niania i rozszerzania jedności 
klasy robotnicze, :kupiającej 
się. wokół Waszej Organizacji 


Międzynarodowej — ŚFZZ. 


Proces szpierewskiej organizacji 


katolickiej 

Sąd Najwyższy Bułgarskiej 
Republiki Ludowej rozpatrują- 
cy sprawę szpiegowskiej j spi- 
skowej organizacji 
rozpoczął przesłuchiwanie świad 


katolickiej, 


ł ków. 


w Bułgarii 

W zeznaniach swych wszyscy 
świadkowie potwierdzają szpie- 
gowska i zdradziecką działal- 
ność oskarżonych, ich kontakty 
z wywiadami imoerialistyczny= 
mi i wrogi stosunek do władzy 
ludowej. 


Na marginesie amerykańskich wyborów 


WART PAC PAŁA 


Najpierw sprezentujemy na- 
szego bohatera: przystojny, o 
młodzieńczym wyglądzie, z 
włosami czarnymi jak heban, 
senator ze stanu Kalifornia, 
Richard Milhous Nixon, kan- 
dydat na wiceprszydenta Sta- 
nów Zjednoczonych z ramie- 
nia partii republikańskiej. 

Kiedy Nixon mianowany zo- 
stał kandydatem na wicepre- 
zydenta, kapitalistyczna praca 
amerykańska pisała o nim, że 
jest „nieskalanym rycerzem 
w błyszczącej zbrol, który po- 
prowadzi atak przeciwko ko- 
rupcji w Waszyngtonie“. 

„Obecna (demokratyczna) 
administracją ustanowiła plu- 
gawy rekord korupcji, który 
wstrząsnął aż do obrzydzenia 
narodem amerykańskim... 


Wywleczono na światło 
dzienne fakty oszustwa, ła- 
pownictwa, przekupstwa i 


sprzedawania wpływów. Od- 
kryto brak hamulców moral- 
nych t brak wszelkiej etyki 
wśród wysoko postawionych 
osobistości politycznych, a 
także ujawniono bliskie po- 
wiązania między obecnym 
rządem ił światem  podziem- 
nym. 

Partia republikańska zobo- 
wiązuje się położyć kres ko- 
rupcji, przegnać oszustów i ła- 
powników... i przywrócić ucz- 
ciwe rządy narodowi". 

Taki jest główny punkt pro- 
gramu wyborczego partii re- 
publikańskiej — tej partii, z 
której ramienia atak na ko- 
rupcję prowadzi obok 
Eisenhowera „nieskalany ry- 
cerz w błyszczącej zbroi”, se- 
nator Nixon. 

Trzsba przyznać, że hasło 
„wyrzucić łlajdaków“ miało 
duże szanse powodzenia, gdyż 
rzeczywiście to wszystko, o co 
republikanie oskarżali demo- 
kratów, jest prawdą. Wsiedli 
więc „nieskalany rycerz" Ni- 
xon i jego szef, Eisenhower, 
na konika korupcji i galopo- 
wali aż miło. 

„Precz z korupcją"! „Wy- 
rzucić łajdaków*! „My za- 
prowadzimy porządek“! 

Ale w swolm zapale doje- 
chania do Białego Domu Ni- 
xon ię zagalopował. Zbyt 
brutalnie wysadził z siodła na 
zjeździe partii republikańskiej 
swego kontrkandydata na sta- 
nowiskóo wiceprezydenta, gu- 
bernatora stanu Kalifornia, 
Warrena. 


Włeśnie od Warrena dowie- 


dział się amerykański dzien- 

nik „New York Post“, że ten 

„nieskalany rycerz“ nie jest 

tak bardzo nieskalany, a jego 

„błyszcząca zbroja“ jest moc- 

no zapaskudzona. Jak podał 

„New York Post“, Nixon 

otrzymał od bankierów Kalj- 

fornii tajny fundusz wysoko- 
ści pół miliona dolarów. Z 
funduszu tege zdążył już pod- 
jąć na osobiste wydatki 16.000 
dolarów. 

Po tej rewelacji szybko na- 
stąpiły inne. Jak za dotknię- 
ciem magicznej różdżki znikł 
mit o _ „nieposzlakowanym 
przystojnym rycerzu z wło- 
sami czarnymi jak heban“, 
Zamiast niego opinia publiez- 
na dojrzała oślizgłego polity- 
kiera, któremu nie obce są 
żadne czarne machinacje. 

Jest już rzeczą dowiedzio- 

ną w jaki sposób droga ka- 
riery politycznej została 
oczyszczona dla Nirona — 
pisze „The Independent Re- 
view“, Kiedy Nixon ubiegał 
się o mandat kongresmena, 
jego kontrkandydat republi- 
kański został brutalnie od- 
sunięty obietnicą innego do- 
brze płatnego stanowiska. 
Pierwszą składkę w wyso- 
kości 10.000 dolarów na 
fundusz wyborczy Nirona 
złożył milioner, Dana Smith, 
po nim zaś inni wielcy byz- 
nesmeni. 


To samo powtórzyło sie, 
kiedy Nicon kandydował na 
stanowisko senatora w 1950 
r. Zapewnienie mu wyboru 
kosztowało około pięciu mi- 
lionów dolarów. Między in- 
nymi na sumę tę złożyły się 
składki od niejakiego Gru- 
newalda, wybitnego członka 
waszyngtońskiego świata 
przestępczego, odsiadującego 
obecnie karę więzienia, a 
także od przedstawicielstwa 
Czang Kai-szeka w Wa- 
szyngtonie, 


Oto, jakie były szczeble do- 
larowej drabiny, po której 
Nixon piął się w górę. Kiedy 
Nixon mianowany został kan- 
dydatem na wiceprezydenta, 
prasa amerykańska achwy- 
cała się, że już w tak młodym 
wieku, bo w 39 roku życia 
Nixon osiągnął tak wysokie 
stanowisko. Obecnie to już ni- 
kogo nie dziwi — dolar, wla- 
domo, czyni cuda. 

Jest przysłowia amerykań- 
skie: „Kto płaci za obiad, pła- 


Ay 


ci też za muzykę”. Nie za dar- 
mo płacili amerykańscy ban- 
kierzy za sukcesy polityczne 
Nixona. Wydane dolary mu- 
sialy procentować. I Nixon, 
pilnował, aby zyski jego pa- 
tronów były nie mniejsze cd 
ich oczekiwań. 

To drobnostka, że jednemu 
ze swych patronów, temuż 
Smithowi, który pierwszy go 
finansował, załatwił przyzna- 
nie ulg podatkowych na su- 
mę 600.000 dołarów. Dia ban- 
kierów amerykańskich zashu- 
gi Nixona były o wiele wię- 
ksze. 

On to, „rycerz nieskalany*, 
był niestrudzonym prokurato- 
rem w „Komisji dla Badania 
Działalności  Antyamerykań- 
skiej", która posłała do wię- 
zienia Howarda Fasta i innych 
działaczy demokratycznych. 
On to, wespół z innym sena- 
torem-łapownikiem, Mundtem, 
wniósł projekt ustawy o zało- 
żeniu w Ameryce obozów kon- 
centracyjnych dla wszystkich 
komunistów i podejrzanych o 
sympatle komunistyczne A 
dla Nixona „komunistą" jest 
każdy, kto się z nim nie zga- 
dza. 

I oto nagle ten „nieskalany 
rycerz", obrońca demokracji 
amerykańskiej, okazuje sie ta- 
kim samym łajdakiem. jak ci, 
których chciał wyrzucać z Wa- 
szyngtonu, aby zająć ich 
miejsce. Co robić? 

'Trzeba przyznać, że jak do- 
tychczas, opiekunowie Nixo- 
na nie porzucii swego pupila. 
Pośpiesznie, w ciągu jednego 
dnia, zebrano 75.000 dolarów, 
aby opłacić programy radio- 
we i telewizyjne, podczas któ- 
rych Nixon miał udzielić „wy- 
jaśnień'. Pożał się boże, ja- 
kie to były wyjaśnienia. 

„Nie jest w tym nie złego 
— „tłumaczył" republikań- 
ski kandydat na wiceprezy- 
denta — że przyjąłem pie- 
niądze, które zużyłem na 
pokrycie kosztów związa- 
nych z moim stanowiskiem“ 

(m. tn. na kupno eleganckiej 

wild w Waszyngtonie)... To 

samo robią inni“, 


Ten sam rodzaj „obreny” 
zastosowali polityczni przyja- 
clele Nixona. „Nie widzę po- 
wodu, dla którego członkowie 
Kongresu nie mieliby przyj- 

"mówać podarunków dla po- 
kucia swych osobistych wy- 
„Rtków" = stwierdził niefora 


tunny kandydat na prezyden- 
ta, senator Taft. A senator. 
Harry Cain oświadczył wprost, 
że „ci, którzy krytykują Nixo- 
na, nie rozumieją życia”. 
Jednocześnie w myśl przy- 
słowia „kocioł garnkowi przy- 
ganiał" republikanie wystą- 
pili z kontrofensywą przeciw- 
ko demokratom. 
„Niech lepiej demokraci 
nie sprzymierzają się prze- 
ciwko temu biedakowi (Ni- 


xonowi), jeśli wiedzą, co 
jest dla nich dobre, a co 
niebezpieczne" — cytuje 
oświadczenie jednego z 
przywódców republikań- 
skich gazeta „Wall Street 


Joumal“. —„Kiedy my weź- 
miemy się do roboty, nie zo- 
stanie w senacie ani jeden 
demokrata, któremu nie 
można będzie udowodnić te- 
go samego, co zarzuca się 

Niconowi". 

I aby szantaż ten wzięto na 
serią, republikanie oskarżyli 
demokratycznego kandydata 
na wiceprezydenta, senatora 
Sparkmana o oszustwo skar- 
bowe, zaś demokratycznego 
kandydata na prezydenta, gu- 
bernatora Stevensona, o po- 
bieranie łapówek. 


Najgorzej jednak wyszedł 
na tym, jak dotychczas, szef 
Nixona, Eisenhower, którego 
szanse zmalały w rezultacie 
skandalu. Wprawdzie Eisen- 
hower nazwał Nixona „uczci- 
wym człowiekiem“, robiac 
dobrą minę do złej gry, przy- 
jął go w obecności fotogra- 
iów, uściskał, a nąwet się roz- 
płakał, ale najpewniej były to 
łzy rozpaczy z niefortunnego 
wpadunku Nixona. W Stanach 


Zjednoczonych kandydatów 
na prezydenta i wiceprezy- 
denta nazywa.4 „wspólnym 


zaprzęgiem“. I oto jeden koń 
z zaprzęgu wypadł, a drugi 
okulał. 
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Demokraci bowiem nie prze- 
puścili także i Eisenhowero= 
wi. Okazało się. że Eisenho- 
wer wykorzystał swe wpły- 
wy, aby płacić znacznie 
zmniejszony podatek od sumy 
pół miliona dolarów, która 
otrzymał jako honorarium za 
książkę pt. „Krucjata w Euro- 
pie". Okazało się także, przy 
bliższym czytaniu książki. ża 
Eisenhower od dawna jest za 
pan brat z korupcją. Kiedy 
podczas wojnv odxryto łaj- 
dacki spisek wyższych ofice- 
rów amerykańskich, którzy 
sprzedawali we Francji na 
czarnym rynku benzynę i 
żywność przeznaczoną dla 
wojsk frontowych, Eisenho- 
wer obroni}  skorumpowaną 
klikę przed zasłużoną karą. 
„Nikt nie został ukarany“ — 
pisze o tym z dumą w swej 
książce. 


Jaki będzie rezultat całej 
tej skandalicznej afery pod- 
czas obecnych wyborów pre- 
zydenckich, trudno przewi- 
dzieć. Ale arnerykański sy- 
stem wyborczy jest już taki, 
że zwycięstwo przypadnie al- 
bo skorumpowanym  łajda- 
kom spod republikańskiego 
szyldu, albo skorumpowanym 
łajdakom marki „demokrata“, 
Takie to są już „wolne wy= 
bory“ w Ameryce. 


Nie ulega jednak wątęliwo- 
ści, że to publiczne pranie 
brudnej bielizny amerykań- 
skich politykierów.  oiwerzy 
oczy uczciwym ludziom w 
USA na zgniliznę i korupcją 
systemu kapitalistycznego, 
który koduje takie gady jak 
Nixon, jego przyjaciele i po- 
lityczni „przeciwnicy“ z tej 
samej bankierskiej stajni Na 
śmietniku historii czeka już 
miejsce dla jednych | dla dru- 
gich. 

TOMASZ ATKINS 
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